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Zbliżenie polsko-niemieckie
P odczas gdy p ra sa  „sanacy jna“ 

w ypisu je  ca łe  szpa lty  o  „zbliżeniu11 
P o lsk i z Niemcami hitlerow słdem i, 
pó łurzędow y dziennik francuski „Pe­
tit Parisien“ d rukuje ta jn ą  instruk­
cję , opracow aną p rzez  C en tralne Biu­
ro  P rop ag an d y  Zagranicznej, będące 
p o d  kierow nictw em  Goebbelsa. Pism o 
francuskie zapew nia, że m a niezbite 
dow ody praw dziw ości dokum entu, o- 
trzym anego zapew ne od sfer u rzędo­
wych. Z resztą  treść  instrukcji ca łko ­
w icie odpow iada polityce i planom  
hitlerow ców .

In stru k c ja  zaw iera w 10 punktach 
za sad y  hitlerow skiej polityk i zag ra­
nicznej.

P u n k t 1-szy tw ierdzi, że F ran c ja  
jest i pozosta je  n ieubłaganym  w ro­
giem Niem iec; punk t 2-gi: A nglja
je s t najpo tężn ie jszym  i najg roźn iej­
szym  p artn e rem  F ran c ji i d latego n a ­
leży  m ącić stosunki m iędzy tem i 2 
państw am i; punk t 3-ci:

obecnie podejm uje sią próbą zakłó­
cenia sojuszów politycznych i woj­
skowych Francji;

4-ty: Niem cy dążą do udarem nie­
n ia  konsolidacji n a  B ałkan ie; 5-ty: 
N iem cy n ie są skłonne znosić dalej 
dyk tu  w ersalskiego i dążą do rew izji 
tra k ta tu  drogą rokowań,

a w razie konieczności —  żnnemi 
metodami t. j. w drodze wojny. (Red.)

6-ty: N iem cy obsta ją  p rzy  żądaniu  
zw rotu zagł. Saary , a mimo traktatu  
locarneńskiego nie mają zamiaru wy­
rzec się A lzacji i Lotaryngji-,

7-my:
Chociaż Niemcy okazują względem  

Polski ustępliwość, to jednak w blis­
k ie j przyszłości wysuną wobec Pol­
ski swe żądania;

8-my:
celem polityki hitlerowskiej jest od­

zyskanie straconych w wojnie obsza­
rów i pozyskanie wszystkich mniej­
szości niemieckich w Europie;

9-ty: Niem cy chcą odzyskać swe 
daw ne kolonje bezpośrednio, z w yłą­
czeniem  Ligi N arodów ;

10-ty: Niem cy dom agają się ca łk o ­
witego rów noupraw nienia w dziedzi­
n ie  zbrojeń bez w szelkiej kontroli mię 
dzynarodoićej, chociażby ta powsze­
chnie obowiązywała.

In stru k c ja  dodaje, że  sy tuacja  w 
N iem czech jest bardzo naprężona, że 
p race  są  w toku, by s iłę  zb ro jn ą  N ie­
m iec uspraw nić do najw yższego sto ­
p n ia  i p rzygotow ać się do rozpraw  
w ojennych.

R ew elacje  „P etit P a ris ien 1' w yw ar­
ły  we F ran c ji o lbrzym ie w rażenie, 
chociaż pow tarzam y — niem a w nich 
nic nowego. To ty lko hitlerow cy, w y­
pełniając stopniowo program, zawar­
ty  w instrukcji, zaprzeczają , jakoby 
to  isto tn ie był ich program . Są to ma­
newry, w idoczne d la  każdego, kto nie 
chce być ślepy.

W  św ietle powyższego dokum entu, 
alibo pow iedzm y lepiej —  w  św ietle 
po lityk i h itlerow skiej, „zbliżenie" po l­
sko - niem ieckie s ta je  się czem ś zu­
p ełn ie  niesamowitem. O to Niemcy 
„zb liżają  się" do Polski p o  to, by

1) rozluźnić so jusz polsko - francu ­
ski;

2) zyskać n a  czasie, w ciągu k tó ­
rego  Niemcy m ogłyby bezkarnie 
zbroić się i w reszcie;

3) uderzyć na Polskę, celem  ode­
b ran ia  jej Pom orza; G órnego Śląska
i Poznańskiego.

T akiego „zbliżenia" św iat jeszcze 
n ie  w idział. J e s tto  „zbliżenie“ do 
wojny, do zniszczenia wzajem nego.

A  innego „zbliżenia" polsko - h i­
tlerow skiego być n ie może.

N ie może być p ak tu  n ieagresji; p o ­
niew aż d la Hitlera # każdy  p a k t jest 
św istkiem  pap ieru , jest też ty lko  m a­

new rem , m ającym  odwrócić uwagę 
od planów' hitlerowskich.

Nie wierzym y naw et w możliwość 
porozum ienia gospodarczego, ponie­
w aż ag ra rju sze  niem ieccy są  zago­
rzałym i przeciw nikam i takiego poro­
zumienia, a  rządy  Hitlera op iera ją  
się na  ag rarju szach  i ciężkim  p rz e ­
myśle.

T rzeba wreszcie zdać sobie sprawę, 
że faszyzm  — a  specjaln ie hitleryzm  
—  to ruch desperacki, g ra jący  va ban 
que. H itlerow cy —  jak  po tw ierdza do

kumenit pow yższy —  rozum ieją, że 
długo rządzić n ie będą, że n apór m as 
zm iecie ich z powierzchni, że tylko 
w ojna d a je  im szanse, jeśli nie w ygra 
nia, to przynajm nie j rozpętan ia ta ­
kiej burzy, że  n iety lko oni zginą, a le  
też m oże pociągną za sobą innych.

„Zbliżenie" polsko - niem ieckie jest 
w łaśnie tak ą  próbą wspólnego skoku 
w przepaść....

A  „sanacja"  się cieszy i nowe świę­
ci „zwycięstwo"...

(jm b.)

Sprawa brzeska
K om unikat P. A. T.

„Prokurator Sądu Okręgowego w W ar STKA, w Wadowicach — odnośnie p.
szawie polecił władzom wykonawczyni 
t. j. policji państwowej doręccyć wez­
wania p.p. BAGIŃSKIEMU, BARLIC- 
KIEMU, DUBOIS, KIERNIKOWI, LIE- 
BERMANOWI oraz PRAGIEROWI do 
stawienia się, celem odbycia kary. Je ­
dnocześnie prokurator Sądu Okręgowe­
go w W arszawie wysiał odpowiednie pi­
sma do prokuratorów Sądów Okręgo­
wych w Krakowie — odnośnie p. MA-

Sytuacja w Genewie
Czy Europa w yw iesi b iałą  chorągiew  wobec H itlera? 
Nacisk faszyzm u w łoskiego

Genewski korespondent „Le Temps“ 
donosi, że istnieją ^Iwie hipotezy co do 
metod prowadzenia obecnie obrad Kon­
ferencji Rozbrojeniowej. Według pierw­
szej Konferencja powinna ożywić prace 
i doprowadzić do przyjęcia konwencji, 
pomimo nieobecności delegatów niemiec 
kich. Konwencja ta powinna jednak 
być zredagowana w ten sposób, aby nic 
nie stanęło na przeszkodzie przyjęciu 
jej pewnego dnia przez Niemcy. Pogląd 
ten wyrażają Henderson i pewna liczba 
delegatów.

Według drugiej koncepcji prezydjum 
Konferencji miałoby wyrazić wielkim 
mocarstwom pełne zaufanie w przed­
miocie dokonywanych ostatnich wysił­
ków w celu wprowadzenia Niemiec zpo- 
wrotem w orbitę negocjacji międzyna­
rodowych, Stanęlibyśmy więc wobec 
perspektywy rokowań między mocar­
stwami europejskiemi a Niemcami, zgod 
nie z podtrzymywaną dotychczas tezą 
Rządu włoskiego.

Nie ulega wątpliwości, kończy kores­
pondent, że rozmowy, jakie będą pro­
wadzone w Genewie, doprowadzą do 
zwołania w najbliższym czasie pełnego 
zebrania prezydjum Konferencji Rozbro­
jeniowej.

„Paris Soir" donosi, że Simon i pod­
sekretarz stanu Eden wiozą na konfe­
rencję rozbrojeniową nowe propozycje, 
które zmierzają do zakończenia kryzy­
su i pozwolą na przeprowadzenie roz­
mów z Niemcami. Pismo dodaje do tej 
informacji: „nasz minister spraw zagra­
nicznych (Paul - Boncour) będzie musiał 
czuwać nad tern, aby te propozycje nie 
odbiegały silnie od porozumienia fran­
cusko - angielsko - amerykańskiego w 
hazardownej nadziei pozyskania Rzeszy 
dla Genewy.

Wczoraj rano przybył do Genewy 
min. Simon w towarzystwie podsekre­

tarza stanu Edena. Tym samym pocią­
giem przybyli Paul Boncour i Massigli. 
Ogólna uwaga skierowana jest na sta­
nowisko Rządu włoskiego. Według krą­
żących tu pogłosek Włochy mają być 
reprezentowane w czasie narad genew­
skich przez markiza Soregna, nie zaś 
przez barona Aloisi‘ego, zwolennika Li­
gi Narodów, co zdaje się wskazywać 
na dążenie Mussoliniego do nawiązania 
bezpośrednich rokowań pomiędzy wiel- 
kiemi mocarstwami, poza Ligą Naro­
dów. Stanowisko to zdaje się podzie­
lać w pewnej mierze Rząd angielski. 
Co do Francji, to czyni ona nadal za­
strzeżenia podporządkowując swą zgo­
dę na oddzielne rokowania mocarstw 
wyraźnem stwierdzeniem, że sprawa 
rewizyj granic zostanie z tych narad 
bezwarunkowo wyłączona.

apel' Hendersona, wzywający do rato­
wania Konferencji Rozbrojeniowej, 2) 
sir John Simon i kpt. Eden, zawiada­
miając mnie o swym wyjeździe do G e­
newy, jednocześnie po cieszyli mi do­
nieść o swym zamiarze odbycia ze mną 
rozmów, Jitóre prowadzę z nimi zaw­
sze z radością, a które są szczególnie 
pożądane w tym momencie, może bar­
dziej, niż kiedykolwiek.

PUTKA, w Tarnowie — odnośnie p.p. 
WITOSA i CIOŁKOSZA, W razie nie- 

j  stawienia się wezwanych, będą zarzą­
dzone odpowiednie kroki, zmierzające 
do zatrzymania ich i osadzenia w wię­
zieniu. Na wypadek ukrywania się, 
względnie wyjazdu z kraju w celu unik­
nięcia kary, za nieobecnymi będą wy­
słane listy gończe".

Od wtorku
zaczynamy druk dalszej serji listów z 
Niemiec hitlerowskich o zbrojeniach i 
Ł zw. „organizacji pracy" w Niemczech.

Niewątpliwie i ta druga serja kores- 
pondencyj wywoła nie mniejsze zainte­
resowanie, niż serja pierwsza.

Selma LagerlSff
dla o fiar Trzeciej R zeszy

Znakomita pisarka szwedzka Selma 
Lagerlof!, laureatka nagrody Nobla, os­
tatnie swoje dzieło podarowała między­
narodowemu komitetowi pomocy dla 
politycznych emigrantów niemieckich. 
Cały dochód z książki, jak również x 
przekładów na obce języki, ma pójść 
ua ten wyłącznie cel.

*=»
*

Ministrowie angielscy odbyli niezwło 
oznie po przyjaździe rozmowę z Hen­
dersonem. Przed'miotem rozmowy była 
kwestja metod dalszych prac Konferea 
cji Rozbrojeniowej. Simon i Eden przy­
byli do Genewy jedynie ze względu na 
groźbę dymisji Hendersona i powodowa 
ni obawą c. konsekwencje wewnątrz 
kraju tej ewentualnej dymisji, która 
niewątpliwie stałaby się ważnym atu­
tem w walce Partji Pracy z rządem, Na­
tomiast konkretnego programu delega­
ci brytyjscy, jak się zdaje, ze sobą nie 
przywieźli. W kołach brytyjskich zapew 
niają, że niema w tej chwili mowy o pro 
jekcie konferencji z udziałem Niemiec 
w Rzymie lub jakiejś miejscowości wło­
skiej. Zdaniem tych kół, należy przede- 
wszystkicm ustalić wspólne stanowisko 
państw, reprezentowanych w Genewie.
OŚWIADCZENIE PAUL BONCOURA.

Paul - Boncour, zapytany przez dzień 
nikarzy o powody swego przyjazdu do 
Genewy, oświadczył „Dwa powody 
wpłynęły na moją decyzję podróży do 

Genewy: 1) chciałem odpowiedzieć na

Po uznaniu Z.S.R.R. przez Ameryk?
W rażenie w Moskwie, Londynie, Ameryce 
i w Japonji

Polska papierówka
dla przem ysłu  w ojennego Niemiec

„WIELKIE ZWYCIĘSTWO SOWIEC­
KIEJ POLITYKI POKOJOWEJ".

Wszystkie pisma sowieokie drukują 
na naczelnych miejscach wymianę pism 
pomiędzy Rooseveltem a Litwinowem 
podaną przez nas osobno. W nagłów­
kach nawiązanie stosunków ponrędzy 
ZSRR. i Stanami Zjednoczonemi okre­
ślają, jako „wielkie zwycięstwo sowiec 
kiej polityki pokojowej".

CO PISZE PRASA ANGIELSKA.
Uznanie Rosji sowieckie' przez Sta-y 

Zjednoczone, aczkolwiek było aiewąt- 
pi:tve, wywarło jednak w Londynie o- 
gromne wrażenie. Dzienniki podkreśla­
ją, że doprowadzenie rokowań pomię­
dzy Rooseveltem a Litwinowem do >o- 
iryśluego rezultatu jest w dużym itop- 
niu zasługą podsekretarza stanu 3dl!iit- 
ta

ZADOWOLENIE W AMERYCE.
Nawiązanie stosunków z Sowietami 

wywołało w Ameryce powszechne za­
dowolenie. Sen Borah wysłał depeszę 
gratulacyjną zarówno do Roosevaiia 
jak i do Litwinowa.

JAPONJA JEST RÓWNIEŻ— 
„ZADOWOLONA".

Komentując nawiązanie stosunków dy 
plomatyczmych pomiędzy' Stanami Zjed- 
noczonemi a Rosją Sowiecką przedsta­
wiciel min. spraw zagranicznych Japo-' 
nji oświadczył, iż przyjęto z „zadowolę*' 
r.iem“ wiadomość o uznaniu Sowietów 
przez Amerykę. W żadnym stopniu nie 
wpłynie to na Japonję w sensie dyplo­
matycznym ani ekonomicznym. Japonja 
— dodał przedstawiciel japońskiego 
min. spraw zagranicznych — nie widz: 
żadnej potrzeby zmiany swej polityki W' 
stosunku do Rosji i Ameryki.
JAPONJA NIE ZDECYDUJE SIĘ O- 
BECNIE NA AWANTURY Z SOWIE­

TAMI.
Ambasador sowiecki w Tokio Jure- 

njew oświadczył, iiż nawiązanie normal­
nych stosunków pomiędzy Stanami Z:e 
dnoczonemi a Związkiem Sowieckim, 
przyczyni się w bardzo wydatny spo­
sób do konsolidacji pokoju światowe-

8 0  <  . . . .  • '

Żeromski w walce o wolnego człowieka

Jak  się dowiaduje ag. „PRESS1 nie­
mal cała tegoroczna produkcja pap e- 
rówki północno - wschodnich ziem pol­
skich została już sprzedana wskutek 
niezwykłego popytu na papierówkę ze 
strony Niemiec. Ceny płacone przez 
niemieckie fabryki w granicach 9 — '.2 
m aiek niemieckich loko fabryki dają 
tylko nieznaczny zysk po pokryciu ko 
sztćw produkcji papierówki.

Te niskie ceny tłomaczą niem cccy 
outiorcy spadkiem cen na ce ulozę na 
rynku światowym, spowodowanym głc 
wnie przez konkurencję Szwecji. Zapo­
trzebowanie ze strony Niemiec na j a-

pierówkę trwa w dalszym ciągu, tak, ;ż 
przemysłowcy i eksporterzy polscy za­
kupują obecnie liczne objakty leśne dis 
eksploatacji w sezonie przyszłym. W 
kołach przemysłu drzewnego liczą się 
z polepszeniem cen na papierówkę.

Im pjii papierówki do Niemiec prze­
kracza w obecnym roku więcej niż trzy­
krotnie przywóz papierówki do Rzeszy 
w roku minionym. Istotnym powojem 
wzmoionego zakupna papierówki orzez 
Niemcv jest fabrykacja materjałów wy­
buchowych, ac której nieodzowna ’es' 
nitrogliceryna, uzyskiwana właśnie z 
pap.etćwki.

W  dobie nacisku, wywieranego na 
sumienia, i łamania charakterów ludz­
kich szczególnie droga jest nam wszy  
stkim pamięć STE F A N A  ŻEROM­
SKIEGO, tego niezłomnego szermie­
rza praw człowieka. Ośm lat mija już 
od chwili, kiedy nie stało Wielkiego 
Budziciela Sumień. Dużo się przez 
ten czas zmieniło w Polsce. Zadajemy  
sobie nieraz pytanie: jakby reagował 
Żeromski na rzeczywistość polską?

Żeromski żyje nadal w swych dzie­
łach i na pytanie to daje niedwuzna­
czną odpowiedź. Czciciele Jego pa­
mięci mogą się o tern przekonać, uda­
jąc się licznie na poranek, który w ; 

scli Teatru „ATENEUM " urządzają 
dzisiaj LIG A OBRO NY PRAW  
C ZŁO W IEKA i O B Y W A T E L A  wraz 
z T O W A R ZYSTW E M  UNIWERSYi  
TETU ROBOTNICZEGO.

LIGA OBRONY P R A W  CZŁOWIEKA I OBYWATELA 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

O godz. 11-ei dnia 19 b. m . w wigilię óimei rocznicy z g o n u  Stzfana Żeromskiego, 
w sali Teatru „Ateneum " odbędzie się poranek, pośw ięcony pam ięci W ielkiego Pisarze:

Żeromski w walce o wolnego człowieka
Przem ówienia wygłoszą: Andrzej Strug, Leon Berenson i Teofil Wojeńskl.
zespół T eatru ..Ateneum’" odegra trzecią  sprawę „Kóży" w inscenizacji Leona S ch lH sri.
Recytacje H enryka Ładosza.
Bilety można nabywać w Administracji „Robotnika", w K sięgarni Robotniczej, uL Czer* 

wonego K rzyża 20 i w Księgarni T-w a W ydawniczego, ul. M azow iecka 12.
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Kłamstwa Grothe'go wychodzą na jaw
Proces o podpalenie Reichstagu

a

Na wczorajszej rozpraw ie św iadek 
Kempner Zaprzeczył energicznie zez­
naniom świadika Grothe‘go, jakoby był 
płatnym  funkcjonariuszem partji kom u­
nistycznej. —  Na zapytanie m atki Dy­
mitrowa 80-cioletniej staruszki, k tó ra  
przybyła specjalnie do Berlina, aby być 
obecną na rozpraw ie, czy van der Liib- 
be zorganizował istgłnie, jak tw ierdził 
świadek Grothe, spotkanie pomiędzy 
Kempnerem a Popowem, van  d er Liibbe 
zaprzecza temu, K em pner zaś oświad­
cza ze swej strony, że w cale nie zna Po­
powa. W obec kłam liwych zeznań Gro­
the'go prokura to r dom aga się wytocze­
nia mu sprawy o krzywoprzysięstwo, 
wniosek ten jednak zostaje uchylony 
przez przewodniczącego.

Sąd przystępuje do przesłuchania 
dwóch urzędników  Reichstagu, którzy 
zeznają zgodnie, że Torgler przebyw i* 
w gmachu Reichstagu przez cały dzień 
27 lutego i nie opuścił go naw et w  porze 
obiadowej.

Świadek W alter Duttbar.der, były se­
k re ta rz  w ydziału emigracyjnego „C zer­
wonej Pomocy", przesłuchany zostaje 
w spraw ie okoliczności, czy oskarżeni 
Bułgarzy zgłaszali się do wydziału.

mi* Zakonnikjj* marką.

znane cd 1602 r.
Regulują żołądek, chro n ią  od reu­
matyzmu. c ie rp ień  wątroby, n a d -  j 
mierne,  otyłości, artreiyzmu.ude- 
rzeń  krwi do głow y, uśm ierzają  
hem oroidy, czyszczą  k re w  i przy 
sk tonnośc .acb  do  obstrukcji  są ła ­
godnym środkiem  przeczyszcza­

jącym- ____
Użycie  1 do 2 pigułek na noc. ****

Żądać  z  Z akonnikiem .

Maty felieton
W ojsko  ko ion ja lne

Z a n o s i s ię  n a  to , że  b ę d ziem y  m ie li  a r-  
m ję  k o lo n ia ln ą , ś c iś le j  za ś  m ó w ią c , w in n o - 
k o lo n ja ln ą . W in n ą  —  d la teg o , że  ta k a  j e ­
d n a  z  d ru g ą  r e k r u c k a  o fe rm a , za m ia s t  w y  
borow ą  z  k ro p e lk a m i, w rzyn a ć  sic  będzie  
w in e m  p a le s ty ń sk ie m .

L e c z  t r z y m a jm y  się  k o le jn o śc i. Z a czę ło  
się  od teg o , że  k to ś  r z u c ił  m y ś l ,  b y  A n g l j i  
odebrać  m a n d a t n a d  P a le s ty n ą  i  oddać go  
P olsce . B y ło  to  w  p ie r w szy c h  d n ia ch  s ie ­
la n k i  ży d o w sk o  - „s a n a c y jn e j“ .  A  w iado­
m o , że  w  ch w ili n a m ię tn e g o  f l i r t u  czło­
w ie k  go tó io  p r z y r ze c  m iło ść  d o zg o n n ą , z ło ­
te  g ó ry , g w ia zd k ę  z  n ieb a  i  t y m  podobne  
n ie s tw o rzo n e  lu b  n ieo s ią g a ln e  r z e c zy . P o za  
za in te re so w a n e m i osobam i n i k t  teg o  p o ­
w a żn ie  n ie  b ra ł i  p o ró w n y w a n o  te  ob iecaa  
k i  - ca ca n k i z  p re ze n te m , j a k i  p a n  Z a g ło ­
ba  chcia ł k ró lo w i sz ib e d zk iem u  zro b ić  t  
N id er la n d ó io , bo p r z e d e w sz y s tk ie m  A n g lia  
je s zc ze  n ie  w y p o w ie d z ia ła  się , c zy  r e z y g n u ­
je  z  m a n d a tu  n a d  P a le s ty n ą . O m a n d a c ie  
p rze s ta n o  m ów ić .

T y m c za se m  sp ra w a  m a n d a tu  zn o w u  w y  
p ły w a . Z a re je s tro w a ło  s ię  ja k ie ś  to w a r z y ­
s tw o , k tó re g o  za d a n ie m  m a  b yć  zd o b yc ie  
d la  P o ls k i  teg o  m a n d a tu , a  p a n  S tu d n ic k i  
j u ż  o m a w ia  szczeg ó ły .

W s z y s c y  d o sko n a le  w ie m y , że  „sa n a c ja "  
j e s t  ła sa  n a  m a n d a ty . J e s t  ona  p o p ro s tu  
„pies r.a to “. A le  m u s i  j e j  p rzec ie ż  k to ś  w y  
tłu m a c z y ć , że  co in n eg o  m a n d a t n a d  P a le ­
s ty n ą , a  co in n eg o  m a n d a t z  ta k ie g o  to  a 
ta k ie g o  o k rę g u  w yb o rczeg o .

A  p . S tu d n ic k i  j u ż  m a r z y  o tern, a b y  ż y ­
d o w sc y  p o b o ro w i o d b y w a li s łu żb ę  w o jsk o ­
w ą  w  P a le s ty n ie  i  b ro n ili ko lo n is tó w  ż y ­
d o w sk ich  p rze d  n a p a śc ia m i A ra b ó w , sło­
w e m  m a  p o w sta ć  p o lsk a  „ leg ja  cu d zo ziem  
s k a “, p o lsk ie  w o jsk o  ko lo ro w e, p o lscy  sp a  
h is i, p o lscy  tu rk o s i.  W  ra z ie  w o jn y  sp r o ­
w a d z ilib y śm y  n a sze  p a le s ty ń s k ie  k o rp u sy  
ko lorow e ta k ,  j a k  po d cza s w o jn y  św ia to ­
w e j  F r a n c ja  sp ro w a d z iła  do E u r o p y  .na- 
ro k a ń c zy k ó w , i lg ie rc zy k ó w  i  żo łn ie r zy  kró  
lo icc j M a d a g a sk a ru .

C ała  rzec z  w y m a g a  bardzo  s k r u p u la tn e ­
go opra co w a n ia  i  k to  w ic , c zy  n ie  p o trze b ­
n y  n a m  będzie k u r y ta r z  do m o rza  Ś ró d ­
z iem n eg o , łą czą cy  P o lskę  z  P a le s ty n ą . 1- 
d z ie  o to , a że b y  n a sza  „ leg ja  cu d zo zie m s­
k a "  w  d ro d ze  do P o ls k i n ie  n a r u s z y ła  e- 
w e n tu a ln ie  n e u tra ln o śc i k tó reg o ś  z  p a ń s tw  
b a łka ń sk ich  ta k ,  j a k  to  u c zy n il i  N ie m c y  
z  B e lg ją  w  ro k u  1 9 H .

D o o m ó w ien ia  j e s t  ta k ż e  sp ra iv a  ko m en
d y  t .  j .  c zy  ko m en d a  w  D O K . P a le s ty n a
będzie  w  j ę z y k u  p o lsk im , a  ta k ż e  sp ra w a
p o w o ływ a n ia  re ze rw is tó w  n a  sze śc io tyg o d
n iow e ćw iczen ia , t. zn . c zy  r e z e r w is ta  ta k i
ćw iczen ia  będzie o d b yw a ł w  k r a ju ,  c zy
p a ń s tw o  w y śle  go n a  sześć  ty g o d n i do  P a le  
s ty n y .

O je d n y m  bardzo  w ażnym , szczegó le  na-
-a ło b y  p a m ię ta ć  p r z y  szczegó łow cm  o p rą  

co w a n iu  p ro je k tu ,  p . S ta d n ic k ie g o , a  m ia ­
n o w ic ie :  do D O K . P a le s ty n a  n a le ży  w y p ­
łać p rzyw ó d c ó w  m ło d zie ży  O. W . P . N ie c h ­
b y  s ię  r a z  p o czid i w  ro li m n ie jszo śc i n a ­
ro d o w e j!

U L T IM U S .

Świadek z całą stanow czością twierdzi, 
że nigdy ich nie widział.

Przewodniczący oznajmia następnie, 
że dalszy ciąg rozpraw y odbędzie się w 
Lipsku w dniu 23 b. m. Na posiedzeniu 
tym przesłuchani zostaną pozostali 
świadkowie, w związku z samym fak­
tem podpalenia Reichstagu, poczem sąd 
przystąpi do przesłuchania świadków, 
których zeznania zobrazow ać mają po­
lityczne tło zbrodni.

O ś w ia d c z e n i e  s i o s t r y  D y m i t r o w a
Na olbrzymiem zgromadzeniu protes-

tacyjnem, jakie się odbyło w piątek w  
Loudynie przem aw iała siostra oskarżo- 

: nego w procesie o podpalenie Reichsta­
gu Bułgara Dymitrowa, której zgotowa­
no długotrw ałą owację. Dymitrowa o- 
świadczyła, że b ra t jej jest całkow icie 
przygotow any na karę  śmierci, lub na 
to, że w razie kary  w ięzienia zostanie 
W więzieniu przez ł a p a c z y  hitlerow­
skich zamordowany. Nie mając nic do 
stracenia, niem a się czego obaw iać i 
postanow ił poświęcić się w obronie 
sprawy, o k tó rą  w alczył całe życie.

Nowa „ta!emnoa“ afera
z gadatliwością Goebbelsa

Biuro Wolffa komunikuje: W edług na 
deszłych wiadomości w „Saturday Re­
view" w Londynie ukazał się artykuł 
podpisany przez dr, Goebbelsa p, ty t.: 
„Cele Niemiec — Niemcy żądają dal­
szych obszarów". A rtykuł ten zaw iera 
tw ierdzenia o rzekom ych rokowaniach 
sojuszniczych Niemiec, których celem 

*- jest rozszerzanie stanu posiadania, ©-

raz o rzekomych planach uzbrojen'3 
Niemiec. Wiadomości te wyraźnie wska 
żują, że chodzi tu o grube fałszerstwo. 
M inister propagandy dr, Goebbels o- 
sobiście oznajmia, że artykułu tego mc 
pisał i nigdy nie wyraził się w duchu 
tw ierdzeń, k tóre podpisano, nadużyw a­
jąc jego nazwiska.

Rewelacje dzienniKów
i r y t u j ą  H i t l e r a

Urzędo;wo donoszą, że am basador nie 
miecki w Paryżu otrzym ał od swego 
Rządu polecenie złożenia Rządowi Iran 
cuskiemu pro testu  przeciw ko ogłoszo­
nym niedawno na łamach „Petit Pari- 
sien" rewelacjom, dotyczącym metod 
propagandy niemieckiej. Ambasador 
stw ierdzić ma charak ter rzekom o osz­

czerczy tych wiadomości i podkreśl.ć 
ich szkodliwość dla dalszego rozwoju 
przyjaznych stosunków pomiędzy obu 
państwami. Analogicznej demarche do­
konać ma am basador niemiecki w Lon­
dynie celem zaprotestow ania przec'w - 
ko antyhitlerow skiej kampanji pewnych 
dzienników angielskich.

Proces o zamach na Dollfussa
W czoraj rano rozpoczął się w W ied­

niu przed sądem  ławniczym proces 
rzeciw ko Rudolfowi R obertow i D erti- 
lowi, który  3 października r. b. doko­
nał w kuluarach parlam entu zamach na 
kanclerza Dolliussa. Zainteresow anie 
procesem  jest w W iedniu bardzo znacz­
ne, W ładze bezpieczeństw a przedsię­
wzięły wszelkie kroki ostrożności, pub­
liczność wchodząca na salę sądową jest 
rew idow ana w poszukiwaniu broni. Są­
dowi przewodniczy prezes sądu okręgo­
wego dr. Emil Tursky, oskarża proku­
ra to r dr. Ludwik Kadecka. Broni adw, 
dr. W alter Riehl.

Dcrtil urodził się w r. 1911 w W ied­
niu, jest z zawodu urzędnikiem. A kt o- 
skarżenia zarzuca mu usiłowanie zbro­
dni zabójstwa. O skarżenie jest obszernie 
umotywowane.

Jako  motywy swego czynu podał Der 
til chęć zwrócenia powszechnej uwagi 
na swego ojczyma dr, Rajmunda Guen- 
thera, który zdaniem oskarżonego, 
mógłby w yprow adzić naród austrjacki z

„Entuzjazm" pożyczkowy
Radomskie „Życie Robotnicze" donosi: 
Na m urach m. Końskich ukazały się 

następujące ogłoszenia:
„Pod sąd! opinji publicznej podaje­

my tych, co nie wpłacili II raty  po­
życzki narodowej" — poczem nastę­
puje wymienienie szeregu nazwisk. 

J e s t  tych „opieszałych" widocznie 
sporo, skoro jakiś „Kom itet W ykonaw­
czy obiecuje niezadługo ogłosić dalsze 
serje „niebłagonadiożnych".

Bez kom entarzy.

niewoli gospodarczej. D ertil zaprzecza 
intencji zabicia kanclerza Dollfussa, 
tw ierdząc, że zamach był wyłącznie 
symboliczny i że strzelał naoślep. A kt 
oskarżenia jednakże stwierdza, że os­
karżony, jako świeżo zwolniony ze służ­
by żołnierz, nie mógł nie rozumieć mo­
żliwości zabójstwa przy strzałach odda­
nych z tak bliskiej odległości.

Za zamiarem zabójstw a kanclerza 
przem awiają również i inne poszlaki.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia na­
stąpiło  przesłuchanie oskarżonego Der- 
tila, które trw ało trzy godziny Deriil 
przyznaje się, że strzelał rto kanclerza, 
nie miał jednak, jak twierdzi, zamiaru 
ani go zabić, ani go naw et zranić. Za­
mach postanow ił wykonać, poniew aż 
był rozczarow any rządam i dr. Dollius- 
sa. Narodowym „socjalistą" nie jest., po 
nieważ nie zgadza się ze stanowiskiem  
narodowych „socjalistów" w kwestii 
żydowskiej. Do Stronnictwa tego zgłosił 
się 15 stycznia 1932 r. ale następnie wy­
stąpił z niego już w jesieni 1932. Oskar 
żony przeczy, jakoby zamachu dokonał 
pod wpływem swego ojczyma. Na zapy­
tanie przewodniczącego, czy żałuje czy 
nu, oskarżony milczy. Przewodniczący 
stw ieio’za, że na pytanie jego, coby u- 
czynił, gdyby kanclerz został zab’tv,— 
Dertil nie chce dać odpowiedzi. O skar­
żony odpowiada na to, że nie jest możk 
we przewidzieć wszystkie skutki. W 
południc ukończone zostało przesłucha 
nie oskarżonych, poczem nastąpiły  ze­
znania świadków i rzeczoznawców. 

WYROK.
Sprawca zamachu na kanclerza Doll­

fussa D crtil skazany  został na 5 la t w ę 
zienia.

rK U R A C J A  ZIOŁAM I-
I M a g i s t r a  WOLSKIEGO i zdobycze wiedzy wspitczesnej

STO SUJCIE TYI.KO:
PRŻ.Y C IE R PIE N IA C H  W Ą T R O B Y

;j w o re cz k a  żółciowego, kamicy żół­
ciowe! i zó ltaczce  Zioła ze zna*. 
„B IL L G S A " k tó re  zaw ieraią  egzo­
ty czn e  rośl iny C om b re tu m  i Boldo.

PR4Y OTYŁOŚCI 
na  tle wadliwei p rzem  any materii .  
Z ioła zo znak. „D E G R O S A ".  k tó re  
zaw ie ra ją  iod organ iczny  w roślinie  
Y ahanga  i nie w ym agają  specia lnei 

diety
PRZY BEZSENNOŚCI,

ne rw icy  se rca  i zabu rzen iach  u k ła ­
d u  nerwowego. Zioła ze  znak „P A -  
S IV ER O SA '' ,  k tó re  zaw ieraią  Kwiat  

M ęki Pańskie! (Passiflora) i in.).
PRZY KASZLU 

zaflegmieniu, c iężkości  i duszność '  
w o iers iach  i wszelkich c ie rp iem ach  
płuc.  Zioła  ze znak. „PU L M O SA "

k tó ie  zaw ieraią  Scb in-Schen ,  n ie ­
zmiernie  rz ad k ą  roślinę chińską. 
PRZY O B S T R U K C JI  C HRO NICZ­

N E J.
zaburzen iach  żo łądkow o  - k iszko­
wych i do  uregu low ania  t raw ien ia  

Zioła ze znak. „ G A S T R O S A " .  
PR ^Y  CIE R PIE N IA C H  NEREK, 

PĘ C H E R Z A , 
miedniczek n e rkow ych  i wszelkich 
dolegliwościach dróg moczowych 
Zioła ze znak . ,UROSA" k tó re  z a ­
w ierają  roślinę  indyiską Ortosi- 

phom ae.
PRZY A R T R E TY ZM IE, R E U M A ­

TYZMIE
i bólach ischiasu  Zioła ze  znak. 
„ R E U M O S A ' k tó re  zaw ie ra ją  ro­

śl inę Schio - Schen.

Do nabycia w aptekach, sk ładach aptecznych  lub w w ytw órni

M agister  WOLSKI W a rs z a w a ,  Z ło ta  14,
O biaśniające broszury w ysyła  bezpłatnie.

ELEGANCKIE

SUKNIE i BLUZKI
■  WIECZOROWE I
Z NA JNO W SZY C H M A T E R JA Ł Ó W  
PG. F A S O N Ó W  ZAGRANICZNYCH

WIZYTOWE ■  
II POLECA

h u r t o w n i a  pUKS j  0KN0WSKI
NALEWKI 12, m. 7, TEL. 12-10-50 

CENY ŚCIŚLE HURTOWE! I
735

Zakończenie są d o w e
afery łireugera

W czoraj, w  20 miesięcy po samobój­
stwie lvara  Kreugera, zakończył się o- 
sta tn i ak t tej sensacyjnej afery. Sąd 
Najwyższy Szwecji rozpatrzył odwoła­
nie od wyroku, jaki zapadł na najbliż­
szych jego współpracowników: de Ken- 
niga — szefa rachunkowości tow arzy­
stw a K reuger - Toll, oraz Wendlera, 
Bergenstrooma, Lindencrona — trzech

naczelnych buchalterów . Sąd Najwyż­
szy zatwierdził w yrok, skazujący de 
Henniga na 36 miesięcy ciężkich robót, 
Bergenstrooma na 3 miesiące więzienia, 
Lindencrona również na 3 miesiące w ię­
zienia. W endlerowi sąd karę  zmniejszył 
z  48 miesięcy ciężkich robót na 19 mie­
sięcy więzienia.

Echa procesu brzeskiego
Sprawa tow. E. Zerbego w Sądzie Apelacyjnym

W piątek  w Sądzie Apelacyjnym W ar 
szawy odbyła się rozpraw a z oskarże­
nia tow. Zerbego, redak to ra  „Lodzer 
Volkszeitung“ organu Niemieckiej So­
cjalistycznej Partji Pracy w Polsce.

W lutym b. roku po zapadnięciu 
pierwszego wyroku Sądu Apelacyjnego 
w procesie brzeskim, dziennik „Lodzer 
VoIkszeitung“ zamieścił streszczenie u- 
chwaly biura M iędzynarodówki Socja­
listycznej uchwały, dotyczącej więźniów 
brzeskich oraz przytoczył opimtję pa-ys-

kiej agencji zagranicznej, k tóra  rów­
nież drukowana była i w „Naprzodzie", 
k tóry nie uległ konfiskacie.

Sąd' Okręgowy w Łodzi skazał tow. 
Zerbego na 2 tygodnie aresztu  i 50 zL 
grzywny.

Sąd Apelacyjny w yrok Sądu Okręgo­
wego zatwierdził.

O skarżał prok. Godecki. Przew odni­
czył rozpraw ie sędzia Dobromęckl.

I. K.

jeszcze o wyborach samorządowych
w b. zaborze pruskim

W „Gazecie Polskiej" z dnia 18-go 1- ) 
stopada w rubryce p. t.: „Listy kandy- i 
datów  do sam orządu na Pomorzu" a- 
mieszczono wzmiankę PA T-a „że w kil 
ku m iastach Str. Narodowe zblokowało 
się z PPS. lub z NPR., względnie z Ch. 
Dem.

Oczywiście, że wiadomość ta  jest z 
gruntu fałszywa. Są to, obok samych 
metod nacisku wyborczego — zbyt 
prymitywne chwyty agitacyjno - wybór 
cze, żeby się na nich uczciwa opinja 
nie poznała.

Ze swej strony stw ierdzam y: że 1} 
PPS. idzie do wyborów samodzielnie, 2) 
PPS. w skutek krzywdzącego podziału 
na okręgi wyborcze w miastach tylko 
tam, gdzie to było możliwe, w ystaw iła 
swoje listy kandydatów, 3) W iele z tych 
liist unieważniono, tub zmuszono do wy­
cofania podpisów pod listą. 4) W n>3- j 
których miastach (np. Gniezno) zagrc- | 
żouo wyrzuceniem z pTacy, o Je  na­
stąpi odmowa wejścia danych osób na 
listę „sanacyjną". 5) Praw dą jest, że po­
wstały gdzieniegdzie bloki i porozum e 
nia wyborcze N-Decji z NPR-em i Cha- 
decią, ale bez udziału PPS,

N arazie tvle. Zresztą na tego ro d z v j

B u m  im raw ygaiacM

Inspekcja pracy
w Żyrardowie
NIE WIDZI NIENORMALNYCH W A­
RUNKÓW PRACY W ZAKŁADACH 

ŻYRARDOWSKICH.
P. inspektor pracy 8 obwodu, mając 

urazę do niektórych członków Związku 
W łókienniczego za zeznania na proce­
sie Blachowskiego w spraw ie niedoma- 
gari inspekcji pracy w Żyrardowie — 
stara  się zemścić w sposób nie bardzo 
zaszczytny.

Dlatego też zapewne — wzywany 
niejednokrotnie w sprawach pilnych i 
ważnych, p. inspektor woli nie dowie­
dzieć się o niczem, byleby nie konfero­
wać z przedstawicielami Związku.

W Zakładach Żyrardowskich dzieją 
się rzeczy coraz bardziej urągające naj- 
elem entarniejszym  pojęciom ludzkości. 
Robotnicy puchną przy pracy z w ytę­
żenia; nie tak  dawno za jednym z p ra ­
cowników musieli ująć się kategorycz­
nie towarzysze pracy, bo nie chciano go 
uznać za chorego, a tylko posądzono go 
o symulację, a tymczasem biedakowi 
grozi odjęcie ręki.

W  dn. 16 b. m. zdarzył się tak i np. 
w ypadek: pracow nik Zakładów Żyrar­
dowskich, Sobótka, przewijając zby t 
ciężki na ludzkie siły zwój m aterjału — 
doznał pęknięcia mlecza pacierzowego, a 
w dwie godziny później już nie żył. 
Wielu innych choruje z przepracow an.a.

Ale pan inspektor pracy nie robi nic, 
aby zmienić nienormalne warunki pracy 
w Zakładach Żyrardowskich, pomimo, iż 
Związek W łókienniczy zwracał się do 
niego o to niejednokrotnie.

metody agitacyjne niema lekarstw a. — 
Garbatego, jak mówi przysłowie rosyj­
skie, naw et mogiła nie wyprostuje.

6-m iljonowy deficyt poczty
we wrześn u

Przedsiębiorstw o państwowe „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon" wykazuje w
miesiącu wrześniu deficyt w sumie 6,255 
tys. zł. Niedobór ten pow stał w skutek 
tego, iż we wrześniu przypadła w ypła­
ta  uposażenia na październik. W pływy 
przedsiębiorstw a wyniosły we wrześniu 
13,912 tys. zł., a rozchody 20,168 tys. zł.

Gorliwość starosty
b ędz ińsk iego

Z polecenia starostw a powiatowego 
w Będzinie w kiosku Tc w. „R uch' na 
stacji w Dąbrowie Górniczej „skonfis­
kowano" numer „Tygodnia Robotnika".

Numer ten już poprzednio przeszedł 
przez cenzurę i został wydany po kon- 
fiskac.e, jako nakład drugi.

Mimo to, starostw o powiatowe w B ę­
dzinie uważało za stosowne jeszcze raz 
go skonfiskować.

Kto wygrał na ioterji?
Wczoraj w pierwszym dniu ciągnienia II 

klasy 28 Loterji Państwowej, główne wy­
grane padły na następujące numery:

I c iągn ien ie
20.000 zł. Nr. 50465
15.000 zl. N r. 54241 90558 72803
10.000 zł. N r.: 49478 136638
5.000 zł. N r.: 890
2.000 zł. N r.: 23357 100474 149276
1.000 zł. N r.; 18074 21675 29807 62886 

69735 155608 90922 159916 150239 160796.
500 zł. N r.: 14518 33985 37762 87460 

105739 127924 140755 119271.
400 zł. N r.: 13006 21706 39034 40202

57794 62504 66738 94432 110067 117008
1174S8 122114 126984 131928 142115
143075 140308 145965 156080 167204

250 zl. N r.: 15191 17354 23366 33939
37168 44109 45545 52114 66182 69112 71911 
89227 95058 101899 102718 102141 110466 
112458 115448 125913 130991 155615
161284 168126.

II ciągnienie
15.000 zl. N r. 117679.
70.000 zł. Nr. 36517.
Po 5.000 zł. N -ry :416031 46425.
Po 2000 zł. N -ry: 14407 151628.
Po 1000 zł. N -ry. 3977 16391 93377.
Po 500 zł. N-ry: 25512 46113 66017

102128 91461 109261 135308 144843.
Po 400 zl. N -ry: 22434 27330 25378

51507 66260 74748 81943 101709 115912
116976 122110 132698 139991 157543
168078 168388.

Po 250 zl. N-ry: 22915 38125 47437 48502 
48856 66022 81618 84937 94855 99483
101166 107789 121357 130724 134379

139396 143536 157611 159933 166611.
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Z ziemi nędzy, wielkich bogactw Przegląd prasy
i wielkich afer

Górny Słąsk — to ziemia nietylko 
największych fortun garstki kap ita­
listów i najpotworniejszej nędzy se­
tek  tysięcy ludu śląskiego, ale także 
i teren  różnych, na w ielką skalę, 
afer. Regularnie co pewien czas do­
wiaduje się ludność całego kraju o 
jakichś rewizjach w biurach potęż­
nych koncernów, o nadużyciach po­
datkow ych śląskich „udzielnych ksią 
ż ą t” i o aresztow aniach dyrektorów 
większych lub mniejszych koncer­
nów.

Ludność kraju, nie dowiadując się 
nigdy konkretnie, o co chodziło, jak 
się te rozgłaszane przez kom unikaty 
agencyj prasowych afery zakończyły, 
przestaje się interesow ać treścią a- 
fer, wynikami śledztwa i wogóle ca­
łością stosunków w naszym przem y­
śle śląskim. Jedynie robotnicy ślą­
scy dowiadując się o tych aferach i 
rewizjach, zawsze jednak bez końco­
wego rezultatu, zaciskają pięści i 
przeklinają, wnioskując, że to oni 
właśnie tylko padają ofiarą tych 
wszystkich machinacyj w  postaci no­
wych redukcyj i nowych obniżek 
płac. Ale ktoby tam zwracał uwagę 
na opinję robotników, ich podejrze­
nia i wnioski?...

Obecnie mamy znowu wielką afe­
rę w jednym z najpotężniejszych kon­
cernów na Górnym Śląsku, w t. zw, 
„Wspólnocie Interesów". Komuni­
katy prasowe rozniosły po kraju wia­
domość, że władze opieczętowały 
biura „Wspólnoty", zaaresztowały 
buchaltera, a kilku dyrektorów wraz 
z dyrektorem „Wspólnoty", Tomalą, 
uciekło do Berlina, czy Szwajcarji. 
Jakiego rodzaju nadużycia wykryły 
władze, opinja publiczna nie może się 
bliżej z zawiłych komunikatów p ra ­
sowych dowiedzieć, ani zorjentować 
co to  jest właściwie „Wspólnota In­
teresów"?

Oto pobieżne informacje. „Wspól­
nota Interesów" — to zjednoczone 
Król. Huta i Laura, Huta Bismarcka, 
Silesia i Katowicka Spółka Akc. — 
razem 7 hut i 7 kopalń, warsztaty w  
Król. Hucie, no i olbrzymie majątki 
ziemskie. Liczba zatrudnionych ro­
botników wynosi we wszystkich 
przedsiębiorstwach „Wspólnoty" oko 
lo 21 tysięcy. Kapitał akcyjny wy­
nosi 184 miljony złotych. Osławiony 
Flick mąż zaufania Hitlera, posiada 
66% akcyj, resztę zaś Amerykanie 
— grupa Harrimana. Przed połącze­
niem wymienionych przedsiębiorstw

we „Wspólnotę Interesów" zaintere­
sowani Flick i Harriman stworzyli w 
Ameryce t. zw. Spółkę Holdingową 
i sprzedali jej pakiet akcyj za 9 mi- 
ljonów dolarów. Akcje te mają cha­
rakter uprzywilejowanych, bez pra­
wa głesu na walnych zgromadzeniach 
akcjonarjuszy, ale podobno z prawem 
do dywidendy, niezależnie od zy­
sków przedsiębiorstwa, w wysokości 
7 %.  Otóż sprawa z tym Holdingiem 
przedstawia się podobno tak: Hol­
ding — to Flick, i grupa Harrimana 
sprzedając owe akcje za 9 miljonów 
dolarów Holdingowi, sprzedali je so­
bie, Cel tej tranzakcji — to obcią­
żenie przedsiębiorstw „Wspólnoty" 
fikcyjnym długiem, aby w ten sposób 
uniknąć płacenia Skarbowi od tej su­
my podatków, a dalej, aby przez 
spłacenie — naturalnie samym sobie 
— długu i procentów czy dywidendy 
od tego fikcyjnego długu, móc wywo- 
zić z Polski kapitał. Obok tego prze- i 
widuje kontrakt Flicka - Harrimana 
z Holdingiem czyli z tymi samymi 
Flickiem i Harrimanem, wypłacenie 
specjalnego odszkodowania za pomoc 
i opiekę nad interesami przedsię­
biorstw „Wspólnoty", a więc nowe 
obciążenie przedsiębiorstw, nowy 
dodatkowy pretekst do wywożenia 
kapitałów i obniżania podatków od 
zysków. Każdy, naw et laik, zapyta: 
„przecież władze skarbowe, władze 
sądowe mogły już w momencie za- I 
w ierania umowy przeszkodzić tego | 
rodzaju machinacjom". Niestety, o- 1 
kazuje się, że owa umowa nie była— 
jak tego wymaga prawo — nawet za­
rejestrowana w Sądzie, a bilanse spo 
rządzane są w przedsiębiorstwach 
na surowo, bez specjalizacji wydat­
ków i dochodów. Bilanse te wędru­
ją w stanie surowym do wyższej in­
stancji administracyjnej we „Wspól­
nocie Interesów" i dopiero tam im 
nadają odpowiednią treść i „przej­
rzystość"!!!. Nie wiemy jeszcze, jak 
się ta cała afera skończy... Czy ktoś 
będzie ukarany?... Czy przebywający 
zagranicą dyrektorow ie wrócą, gdy 
wszystko ucichnie, i zajmą zpowro- 
tem swoje intratne posady?... Wszyst 
ko jest możliwe, a naw et prawdopo­
dobne. Ale jedno pytanie trzeba 
postawić jasno i domagać się z ca­
łym uporem i bezwzględnością jasnej 
od kompetentnych czynników odpo­
wiedzi. W radach nadzorczych dzi­
siejszej „Wspólnoty" zasiadali i za­
siadają nadal Polacy, odgrywający w

dzisiejszem politycznem życiu Polski 
wybitną rolę. Gorzej, owi panowi/t 
są nawet wyróżniani odznaczeniami, 
jako wyjątkowo zasłużeni dla Pań­
stwa i wyjątkowi patrjoci, są posła­
mi, senatorami, występują na róż­
nych uroczystościach narodowych i 
oficjalnych imprezach „sanacyjnych", 
grają rolę mentorów i prawią mora­
ły innym o obowiązkach, o patrjo- 
tycznej i bezinteresownej służbie dla 
Państwa. Są to panowie: hr. Potocki, 
prezes Rady Nadzorczej, książę Ra­
dziwiłł, p. senator Gliwic i Wieniaw­
ski. Przecież ci panowie, siedząc w 
Radach, obecnie w połączonej Ra­
dzie Nadzorczej, musieli, mieli praw­
ny i moralny obowiązek wiedzieć o 
roli stworzonego Holdingu, o treści 
umowy zawartej przez Flicka i Har­
rimana, jak wogóle o całokształcie i
0 najdrobniejszych szczegółach finan­
sowej gospodarki przedsiębiorstw 
„Wspólnoty". Przecież wszystkie 
plany finansowe omawia Rada Nad­
zorcza, decyduje o sposobie wykona­
nia, zatwierdza ich treść. Dyrekto­
rzy, buchalterzy, urzędnicy admini­
stracyjni — to przecież tylko wyko­
nawcy planów i decyzyj panów z Ra­
dy Nadzorczej. Dlaczego władze po­
ciągają do odpowiedzialności tylko 
wykonawców za przestępstwa, a od­
powiedzialnych za przestępne umo­
wy i manipulacje, pozostawiają w 
spokoju?... Przecież jasnem jest, że 
jeżeli panowie Potocki, Radziwiłł, 
Gliwic, Wieniawski spełniali skrupu­
latnie swoje obowiązki, jako człon­
kowie Rad Nadzorczych, to muszą 
wiedzieć o szczegółach afery lepiej 
cd badanych przez urzędy podrzęd­
nych urzędników. A jeżeli weszli 
do Rad Nadzorczych tylko w cha­
rakterze dekoracyjnym i dla pobie­
rania wysokich tantjem, to to ich nie 
zwalnia wcale przed odpowiedzial­
nością wobec prawa za przestępcze 
machinacje tego ciała, do którego 
należą, jeden nawet w  charakterze 
prezesa. Dlaczego tych panów nikt 
nie bada i nie zmusza do wyjaśnie­
nia ich właściwej roli w  przemyśle 
górnośląskim i we „Wspólnocie In­
teresów"? Czyżby wszystkim daw­
nym „rewolucjonistom", dziś na wpły 
wowych i wszechwładnych stanowi­
skach, aż tak imponowały książęce
1 hrabiowskie tytuły, że nie mogą i 
nie chcą im się narazić?

JAN STAŃCZYK.

WIDMO GŁODU NA W SI KRESOW EJ
W ym ow ną ilustracją  urzędow ego o p ­

tymizmu, a ta k że  znanego tw ie rdzen ia  
że  „P o lska p rzechodzi kryzys o tosunko 
w o do b rze"  jest zam ieszczona w łaśnie 
w czoraj w „G azecie W arszawskiej" k o ­
respondencja  z Wilna, bijąca na alarm  
z pow odu widma głodu na wsi k re so ­
wej. P isząc  o' złych urodzajach, o fa ta l­
nych zb io rach  ko resp o n d en t tw ierdzi- 

„Gdyby przynajm niej wieśniak witeb­
ski miał co na zbycie, mógłby się jakoś 
zaopatrzyć na zimę. Ale niestety wszyst 
ko, co było do sprzedania, już zostało 
sprzedane. Z ziemiopłodów prawie nic 
na sprzedaż niema, a wobec braku p a­
szy, k tórą też dzięki deszczom w znacz­
nym stopniu przepadła, z żywego in wen 
ta rza  wieś także wyprzedała się już we 
wrześniu, a  nawet i w sierpniu.

Cała uzbierana z takim  trudem gotów­
ka poszła na pokrycie zaległości podat­
kowych tak, że na robienie zapasów 'y v  
ności nic nie pozostało, a  w każdym ra ­
zie bardzo niewiele.

Musimy więc prawdzie spojrzeć w 
oczy.

Czeka nas klęska głodu taka sama, 
jaka już dwukrotnie nawiedziła powia­
ty  północno-wschodnie w latach 1928 — 
1929, kiedy to cała Polska śpieszyła nam 
z pomocą".

DYW ERSJE „SANACYJNE"
W  CHADECJI.

C hadecja na sw e! o sta tn ie j R adzie N 3 

czelnej w C zęstochow ie w ezw ała  sw e 
organizacje, by p rzy  w yborach  sam orzą 
dow ych m e blokow ały  się z „sanac ją” 
U chw alono nie zm ieniać opozycyjnego 
stosunku do Rządu. Ale dyw ersja , s trach  
ludzi m ałych, posady- robią swoje 91' 
n iek tó rych  m iejscow ościach grupy Cha­
deckie, w brew  swej Radzie Naczelnej, 
łączą się z „sanacją". T ak  jest w  Kra­
kow ie, gdzie doszło do rozłam u w m iej­
scowej chadecji, tak  jest w  szeregu  
m iejscow ości Poznańskiego i Pomorza 
P rzedew szystk iem  dzieje się lo w  B yd­
goszczy, o czem  św iadczy a r ty k u ł 
„Dziennika Bydgoskiego", organu  Cli. 
D., który om aw iając znaczenie w ybo­
rów  kom unalnych dow odzi, że

„obóz „opozycji zasadniczej", bezwzglę 
dnej, którą a  nas reprezentuje endecja 
stracił g run t pod nogami. W alka dla 
walki samej stała się bezprzedmiotową 
i toczy się jedynie mocą nabranego roz­

pędu i dawnych nienawiści. Pod wzglę­
dem szans je s t ona beznadziejna, Hi- 
sto rja  widziała już wprawdzie załama­
nie najsilniejszych reżimów, na rządach 
zgóry opartych, ale jedynie po przez woj 
nę, nigdy w czasie normalnych stosun­
ków, przynajm niej nie w w arunkach uo 
woczesnych i przy dzisiejszej technice, 
dającej przytłaczającą przewagę, w rę ­
kę tych, którzy dysponują aparatem  pań 
stwowym".
Czując bezsiłę  w łasnego obozu w o ­

bec te ro ru  adm inistracji, bojąc się w al­
ki i „gorzkiego ch leb a” opozycji „Dzień  
nik Bydgoski" w yw iesza b ia łą  c h o rą ­
giew :

„trzeba zaniechać frontów bezcelo­
wych i beznadziejnych i stanąć zdecydo­
wanie na gruncie dzisiejszej rzeczywi­
stości — właśnie dlatego, aby zapobiedi 
je j zbyt daleko idącemu „wykończeniu" 
w sensie „totalnego państw a", w któ- 
rem już niema miejsca na swobodny od­
dech. Jedynie czynne wykazanie, że są 
ugrupowania, które nie rzucają kam ie­
ni pod nogi każdemu nieswojemu rządo­
wi — może uratować, choć w zmniejszo­
nym zakresie zasadę samorządności de­
mokratycznej".

PRZESADNY OPTYMIZM  
Po rozm ow ie am basado ra  Lipskiego  

z Hitlerem  p. Cat tryumfuje. Chw ali 
się, że on jeden m ia ł rację, że z h itle ­
row skim i Niem cami m ożna się  dogadać 
na tem at „pokojow ego" w spółżycia. O- 
becnie jesd. już zadow olony, że Polsce  
nic od N iem iec nie grozi:

„Jakże daleko jesteśm y od tego „nie­
uchronnego konfliktu z Niemcami", któ­
ry po wystąpieniu Niemiec z Ligi N aro­
dów, wróżyła, przepowiadała cała pols­
ka prasa, wróżyła jednogłośnie, prócz 
jednego „Słowa".
Czyż te n  optym izm  w do b rą  w olę hi­

tle row sk ich  zbirów  nie jest n ieco  p rz e ­
sadny?

S-ek.

„W Polsce je s t  coraz lep ie j . . / '
P an P re zy d e n t R zeczypospolite j w y­

głosił w czoraj w  nocy  p rzem ów ienie 
p rzez  radjo  do em igracji polskiej w  A- 
m eryce z okazji p ię tn as to lec ia  n iep o d le­
głości. Część po lska  p rzem ów ien ia  by ­
ła  bardzo  zw ięzła. E m igracja w  S ta ­
nach Zjednoczonych dow iedzia ła  się z 
ust P ana  P rezy d en ta , iż., pow inna się 
cieszyć z tego, że w  Polsce z każdym  
dniem jest coraz lepiej...

Pobłażliwie...
P rzed  n ie jak im  czasem  w ładze adm i­

n istracy jne sk aza ły  trzy n astu  p rzem y­
słow ców  zgiersk ich  za  n ie p rz es trz eg a ­
n ie w aru n k ó w  um ow y zbiorow ej n a  k a ­
ry  bezw zględnego a re sz tu  od 2 tygodn i 
do 2 m iesięcy. U k aran i odw ołali się  do 
Sądu O kręgow ego w  Łodzi, który’ w  
w yniku  rozpraw y , uznał k a ry  aresztu 
za „zbyt surowe" i —  zam ienił pp. p rze­
m ysłowcom  areszt na grzywny w  w y­
sokości od 50 —  200 zł.

D ające się słyszeć n iek ied y  u ty sk iw a­
n ia na zby tn ią  surow ość w  w y ro k o w a­
niu naszych instancyj sądow ych —  w 
tym  w ypadku  nie mogą znaleść p o tw ie r­
dzenia. B.

W ŁADYSŁAW  GUMPLOWICZ

Ponura tragedia
pana Janusza D om aniew skiego

W  „G azecie Polskiej" z 16 s ie rpnia
pan  Ja n u sz  D om aniewski um ieścił r e ­
cenzję „W ielkiej Geografji P ow szech ­
nej", zb io row ego  d z ie ła  w ychodzącego 
n ak ład e m  księgarn i T rzask i. Do działu 
o  A u stra lji i O ceanji, n a p isa n e g o ' p rz e ­
żeranie, odnoszą s ię  tam  zdan ia  n as tę ­
pu jące:

„Zwrócę tu  uwagę n a  pewne rzeczy 
dotyczące zoogeografji. J a k  np. nale­
ży traktow ać następujący ustęp: 
„Djabłem - torbaczem (Sarcophilus 
satanicus) przezwali koloniści ta s ­
mańscy zwierzę podobne do jakiegoś 
niedbałego szkicu hieny, którego t rzy  
zasadnicze cechy są: szpetota, głupota 
i krwiożerczość. Szerść ma czarną, a 
n iekształtna głowa jest praw ie łysa. 
Drapieżnik ten nienasycenie pożera 
wszelkie mięso żywe czy m artwe, nie 
w yłączając śniętych ryb, które fala  
m orska n a  brzeg wyrzuca". Obraz 
zaiste straszliwy. Należałoby to zry- 
mować i umieścić w jak iejś ponurej 
traged ji w scenie sabatu czarownic i 
djabłów. Nie widzę jednak celu u- 
mieszczania takich opisów w „Geogra­
f j i  Powszechnej". W  podobny sposób 
omawia au tor fauno *] A ustra lji na 
12 stronach. P rzy początku rozdziału 
zaznacza odrębność te j fauny, nie tłu ­
maczy jednak przyczyn te j odrębności, 
względnie poprzestaje n a  jednem zda­
niu, które właściwie nic nie wyjaśnia. 
A  wszak geneza *') fauny  to właśnie 
istotne zagadnienie geografii, a nie 
zdawkowe i banalne opisy tych lub 
owych, poomacku wybieranych gatun­
ków".

Otóż byłem zawsze zwolennikiem

*) F au n a  — całokształt gatunków zwie­
rząt, żyjących w danym kraju .

**) Geneza — sposób powstania, wy­
tworzenia się.

swobody krytyki.  Lecz wymagam, żeby 
k ry ty k a  była rzeczową i prawdomówną. 
Powyższe zdania  nie odpow iadają tym 
wymaganiom. v

K rytyk  „nie w idzi celu ' m ojego o- 
p isu  d jab ła - tc rbacza- A  p rzeć  eż ten  
cel pow in ienby  być w łaśn ie dla niego, 
jako  fachow ego zoogeografa, od p ie rw ­
szego w ejrzen ia jasnym . Celem  jest 
po d k reślen ie  fizycznej 1 psychicznej n ie ­
doskonałości tego  gatunku  ssaków , k tó ­
ry  się ostać  m ógł w łaśn ie ty lko  i.a  ta ­
kiej T asm anji podw ójnie izolow anej 
(odosobnionej), najp ierw  w raz  z AusLra- 
lją od resz ty  św ia ta , później zaś, s k u t­
k iem  p o w stan ia  cieśniny B assa, także  
c d  A ustralji. W szak  n a  w yspę T aśm .n ję  
nie clotarł naw et p ies dingo, k tó ry  ja ­
ko  sto k ro ć  in te ligen tn ie jszy , na k o n ty ­
nencie austra lsk im  d jab ła  - to rb acza  już 
daw no  w ytęp ił. Zaznaczam  to z resz tą  
w yraźnie n ieco wyżej na tej sam ej str. 
29: , W yłączn ie  w  Tasm anji, dokąd  p ies 
dingo nic d o ta rł, żyją dw a jedyna te rba- 
ezc - d rap ieżn ik i pokaźnych  rozm  arów : 
w ilk  - to rb ac z  i djabeł - to rbacz" . A 
w ięc dopom óc czy te ln ikow i do zrozu­
m ienia, że, im bardziej ca łk o w ita  izo la­
cja, tern bardziej zacofane form y m ogą 
s ię  zachow ać, oto cel cw ego opisu, Że 
do tego celu dążę p rzez  k o n k re tn y  opis, 
a nie, jakby  chcia ł p an  D om am ew ski, 
p rzez  d łuższy w yw ód abstrakcy jny , to  

j pochodzi stąd , że ja um iem  popu łaryzo - 
| w ać, a pan  D om aniew ski teg o  nie u- 

m ie. Je g o  sz tu k a  p isa rsk a  po lega na 
zapychan iu  całych  stronn ic  łacińsk iem i 
nazw am i gatunkow em i; n a  tak im  „sty ­
lu" w zorow ać się  nie m yślę. N aw iasem  
m ów iąc, n ie  rozum iem , dlaczego , sab a t 
czarow nic i d jab łów " m a być um iesz­
czony „w  jakiejś ponurej tra g e d ii"?  Ja -  
bym ta k ą  scenę raczej um ieścił w  b a le ­
cie fan tastycznym , ku w ielk iej uciesze 
publiczności. L ecz ta n  ca ły  dow cip  o

, sabac ie" nic udał się szanownem u k ry ­
tykowi. Albowiem djabeł, k tó ry  p r a ­
gnie rom ansow ać z czarownicami, może 
być brzydkim, ale musi być c i e t r w y m ;  
a tasm ański djabeł - to rbacz  właśnie 
wcaie a wcale nie jest c iekawy, tylko 
nudny,

Mniejsza jednak o djabła - torbacza, 
za  k tó rego  krzyw dę ta jem nicza U kąś 
sympatja  panu  D om aniew skiem u mścić 
się każe. Gorzej, że k ry ty k  s taw ia  mi 
zarzu t wręcz n iepraw dziw y, bo z t r e ­
ścią zaczepionych przez niego dw una­
s tu  stronnic jawnie niezgodny. Tv/ier- 
dzi, że nie tłumaczę g e re zy  faunv au ­
stralskiej. Zajrzyjmy do mojej książki. 
P rzekonajm y się.

Ju ż  poprzedn i rozdzUu „R oślinność" 
(str. 18) zaczyna s;ę cd słów : „Na n ie ­
wybuch! s tra jk  na tle niedotrzymania u- 
z wy k ła odrębność flory *) aus tra lsk ie j 
sk łada ją  się dw a po d staw o w e czynniki: 
po p ie rw sze  p rzew aga sucho - gorących 
k lim atów  na tym  kon tynencie , po  d ru ­
gie trw a jąca  już przynajm niej trzy d z ie ­
ści m iljonów  la t izo lacja tego  lądu od 
w szystk ich  innych lądów ". Do tego zd a­
n ia  odnosi się p o cz ą tek  rozdzia łu  o fau ­
nie (str. 25): „Św iat zw ie rzęcy  A u s tra ­
lji jeszcze dobitn iej od flo ry  dow odzi 
d ługo trw ałe j izolacji tego  kon ty n en tu  
F au n a  a u s tra lsk a  jest bow iem  n ajs ta ro - 
ży tn ie jsza  ze w szystk ich  faun  żyjących. 
T yczy  się to  p rzed ew szy stk iem  ssa ­
ków ". O to w ięc ow o „jedno zdan ie", k tó  
re  p. D om aniew skiem u „r.ic n ie  w yja­
śn ia". C zyteln ikow i, k tó ry  uw ażnie czy­
ta ł całość, w yjaśnia ono b ardzo  dużo i 
je s t waLnym przyczynk iem  do w ytum a- 
czen ia  genezy  fauny.

C zytajm y dalej. Na tej sam ej s tro n n i­
cy sto i ponieżj: „R ozw ijając się bez p rze  
śladow ań  n a  sam otnym  lądzie, gdzie od 
cligocenu  do p le istocenu  żadnych  w vż- 
szych ssaków  lądow ych n ie było, toirba- 
cze zróżn icow ały  się w  różnych  k ie ru n ­
k ach  i za ję ły  w  p rzy ro d zie  au s tra lsk ie j 
p rze ró żn e  m iejsca, jak ie  gdzieindzie j 
zajm ują poszczególne ty p y  ssaków  w yż-

*) F lora —  ogół gatunków rosnących w 
jakimś kraju.

szych. Są w ięc w śród  to rb aczy  au s tra l-  
skioh form y, dostosow ane do n a jro z ­
m aitszych  try b ó w  życ ia  “ Czy to jest
tłum aczen ie  genezy  fauny, czy też to 
m oże jest jad łosp is re s ta u rac ji sch ron i­
ska nad  M orskiem  O kiem ?

A  dalej n a  str. 26: „T en  osobliw y spo 
sób biegat.ia  należy  tem  tłum aczyć, że 
k angury  pochodzą od stw orzeń , k tó re  
w  gęstym  lesie na d rzew ach  żyły i spo 
sobem  naszych  w iew ió rek  w postaw ie  
p ionow o w yprostow anej b iegały  po 
pn iach  i ko n arach , posiłku jąc się p rzy - 
tem  ogonem  do u trzym yw an ia  ró w n o w a­
gi. W  m iarę  jednak , jak  zm iana k lim a­
tu z w ilgotnego na co raz  suchszy s to p ­
niowo p rz e rz e d z a ła  lasy, zam ieniając je  
na saw anny  a po tem  n a  step y , kangury  
co raz  częściej były zm uszone schodzić 
na ziem ię 1 w końcu  się ca łk iem  na nią 
p rzen iosły , zachow ując je d n a k ie  sk ło n ­
ność do w yprostow anej postaw y  i zw y ­
czaj posług iw ania się ogonem , jak o  p o ­
rn acniczym n arządem  przy  skokach". 
Czy lo jest tłum aczen ie  genezy fauny, 
czy też  to  m oże je st w y ją tek  z tr a k ta tu  
o szkodliw ości a lkoho lu?

Na str. 29 p isze: „M rów ko jad -to rbacz 
zdaje się być jakr.ajbliżej pokrewny nie­
k tó rym  pra-ssakom  z epoki porajnkiej, 
z k tó ry ch  znamy ty lko  skam ien ia łe  k o ­
ści szczękow e". A  n a  str. 30: „M łodym  
dziobakom  rośn ie  10 p raw dziw ych  zę ­
bów kościanych, bardzo podobnych do 
zębów  najdawniejszych pra-93aków z e- 
p ek i triasow ej, w k ró tce  q ed n a k  te  zęby  
zanikają, a zastęp u ją  je rogow e", Czy 
to  są p rzyczynk i do w y jaśn ien ia  genezy  
fauny austra lsk ie j, czy te ż  to m oże są 
u ryw k i z p o d ręczn ik a  jazdy sam ocho­
dem ?

Na str, 30 —  31 sto i: „P tak i au s tra l-  
s,kie nie są ta k  t.aw sk roś od rębne , jak 
ssaki. J e s t  to  z rozum iale , bo d la dobrze 
la tających  p ta k ó w  nie jest p rzeg rodą  
n ie p rz eb y tą  ani c ieśn ina T o rre sa , ani 
n a w e t m orze m iędzy A u stra lją  a w y sp a­
mi Malaj&kiemi. B rak  jednakże  w  A u­
stra lji ca łych  rodzin ..." A poniżej: „Do 
szczególnych w aru n k ó w  życia na tym  
kon tynencie , gdzie soczystych ow oców  
je s t m ało, a n a to m ia s t je s t bard zo  dużo

kw iatów , sączących miód, d osto sow ała  
się bogata  w  g a tu n k i ro d zin a  m iodoja- 
dów  (M eliphagidae); są to  ruch liw e p ta  
szki, k tó re  długim  językiem , szczo tko- 
w arto  rozstrzępionym , w ybiera ją  z kw ia  
tów  m iód o raz drobne ow ady, trzy m a­
jąc się nóżkam i, s to su n k o w o  nad zw y ­
czaj silnem i, sz y p u łek  lub gałązek , na 
k tó ry ch  k w ia ty  ro sn ą" . C zy to  je s t t łu ­
m aczen ie  genezy  fauny’, czy te ż  to  są 
p a ra g ra fy  k o deksu  karnego , trak tu ją c e  
o sw aw olnem  zab ijan iu  bliźnich?

A n a  s tr . 34: „G ady  są bardzo  s ta ro ­
ży tn ą  k la są  kręgow ców , k tó ra  d o sz ła  
do najw yższego ro zk w itu  już w  epoce 
jurajskiej, a  za tem  k ilk a d z ie s ią t miljo- 
nów  la t p rze d  o sta teczn em  zerw an iem  
łączności m iędzy A u stra lją  a Azją. T o  
też  gady a u s tra lsk ie  sto sunkow o  m ało 
się różn ią  od gadów  A zji i innych częśc i 
św ia ta" . C zy to  jest tłum aczen ie  gene-, 
zy fauny, p an ie  D om aniew ski, czy te ż  
to m oże jest pań sk i rodow ód?

A  dalej na str. 35: „Pod w zględem  
naukow ym  najc iekaw szą  ry b ą  aus tra ls- 
k ą  jest C e ra to d u s  F o rs te r i   jest to  je­
dyny żyjący g a tu n ek  rodzaju , k tó rzy  w  
E urop ie  i innych częściach św ia ta  żył 
w  epoce triasow ej. J e s t  to  w ięc iedna z 
ow ych „żyw ych skam ie lin", w  k tó re  A- 
u tra lja  ta k  obfitu je". W reszc ie  n a  s tr , 
36: „M ięczaków  lądow ych i s łodkow od­
nych- jest m ało, bo dla nich suchy k li­
m a t jest n iek o rzy stn y " . C hyba to  ró w ­
nież są p rzy czy n k i eto w yjaśn ien ia g e ­
nezy fauny austra lsk ie j.

T ak  w ięc w  rzeczyw istości w y g ląd a­
ją ow e dw anaście  stronnic, k tó re  w e ­
dług p an a  D om aniew skiego zaw ie rać  
m ają sam e ty lko „zdaw kow e i banalne 
opisy tych  lub ow ych, poom acku w ybie- 

; ranych gatunków "!
J a k ie  pobudk i k ie ro w ały  panem  D o­

m aniew skim , n iew iem  i badać nie p r a ­
gnę. Zbyt m ało  m ię nęci zapuszczan ie  
sondy do  głębin  jego p ięknej duszy. A - 
Ie fak tem  jest, że się m inął z p raw d ą . I 
to  z p ra w d ą  nadzw yczaj ła tw ą  do stw ier­
dzenia.

O to  p o n u ra  trag cd ja  p an a  Jan u sz*  
Domaniewskiego.
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Wybory samorządowe do rad gromadzkich
w  O K r ę g u  K i e l e c k i m

W y bo /y  d0 R ao grom adzkich w  O krę 
Śu K ieleckim  odbyły  się w  ta k i sam  
siposób, jak  i w  innych w jyew ództw ach , 
to  znaczy  w edług  zgóry  obm yślanego  
i op racow anego  planu.

W yznaczeni p rzez s ta ro s tó w  p rze w o ­
dniczący Kom isji W yborczych, m ając do 
pom ocy so łtysów , w ójtów , nauczyc ie li 
—  w ykonyw ali śbiśle in stru k c je  dane  im 
przez „sanację".

P rzedew szystk iem , o te rm in ie  w ybo­
rów. ludność p rzew ażn ie  nie była po ­
w iadom iona, dow iadyw ano  się albo w 
p rzed d zień  w yborów  lub po  „zakończo­
nych w yborach" . W  n iek tó ry ch  gm inach 
gdzie P . P . S. m a b ard zo  pow ażne w p ły ­
w y, w ybory  by ły  poiprostu zakonspiro­
w ane. C hodziły  w śród  ludności głuche 
w ieści o m ających n as tąp ić  w yborach , 
lecz k iedy , w  jak i sposób m ają się od ­
być te  w y b o ry  —  nikt nie w iedział. D o­
szło n a w e t do  tego, że w yborców  sp isy­
w ano  po ta jem nie , to  też  w śród  ludności 
zaczę ły  ob iegać pogłosk i o m obilizacji, 
a n a w e t i o w ojnie, a n ik t n ie  podejrze- I 
w ał, że  to „3anacja‘‘ szykuje „wybory", j

N ic też dziwnego, żc ludność nie była } 
przygotow any do wyborów, że praw ie j 
w szędzie była tylko jedna lista ,,sana­
cyjna", że  wybory o 8 godzinie —  lub 
najpóźniej 8 godz. 30 min. b yły  już za­
kończone.

Je ż e li  n a w e t i w  n iek tó ry ch  gm inach 
pow iadom iono  ludność n a  6 dni p rzed  
glosow aniem , to  term in  ten  by ł tak  
k ró tk i, że o jakiejś p lanow ej akcji w y ­
borczej —  ludność n ie  m ogła i m yśleć.

To też w  Okręgu Kieleckim  w  myśl 
uchwały Centralnego W ydziału W iej­
skiego P. P. S. ludność w strzym ała się  
od wyborów, tylko w  paru gminach pow. 
K ieleck iego Organizacja W iejska PPS. 
próbowała złożyć w łasne listy, lecz  
w szystk ie z rozm aitych przyczyn zosta­
ły  unieważnione.

P rzew ażn ie  p rzy  sk ładan iu  listy  do ­
w iadyw ano się od p rzew odn iczącego  Ko 
misji, że  „wybory" już odbyły się. B yły 
w ypadk i, że g rom ada p u n k tu a ln ie  przy­
była  do loka lu  w yborczego , ale było... 
zapóźno, „w ybory" by ły  już zakończo­
ne, .wobec czego w  obecności członków  
K om isji p rzech o d z iła  jednom yśln ie  lis ta  
B. B.

Z darza ło  się  i tak , że grom ada, sk o ro  
św it, p rzy b y ła  pod  lokal w yborczy , o- 
czeku jąc  n a  rozpoczęc ie  w yborów  i zgło­
szenie w łasnej listy, lecz i to  sy tuacji 
n ie u ra to w a ło , bo  o 8 godz. p rzew o d n i­
czący, n ie dopuszczając grom ady  do lo ­
kalu w yborczego , o św iadczał członkom  
Komisji, że w skutek braku drugiej listy 
kandydatów, p rzesz ła  lista  B. B.3 a w o­
bec czego i wybory należy uznać za 
skończone, a tym czasem  ludność c z e k a ­
ła  n a  rozpoczęc ie  w yborów .

Lecz i to  n ie  w szystko , posunięto się 
jeszcze dalej; tak - naprz . w  gm inie N ie- 
wachlowskiej, Korzeckiej —  n a  liście BB. 
um ieszczono nazw iska członków  o rg a­
nizacji w iejsfuej P. P. S. m e py ta jąc  się 
ich, czy zgodzą się kandydow ać. W pi­
sano  ich poprostu  na listę i koniec, a 
po ,,odbytych w yborach" dow iedzie li 
się  nasi tow arzysze, że byli w p isan i na 
lis tę  B. B. i że zostali „w ybran i".

W  tak ie j naprz. gm inie M orawica, 
w ybory  już zakończono i.aw et przed 8 
godziną. W e wsi Nida —  koniec, w ybo­
rów był tak i, że przewodniczący Komi­
sji wraz z listą B. B. musiał uciekać. W 
gminie B ieliny —  ludność dowiedziała  
się, że w ybory  odbyły  się w... nocy.

P rzy  tak ich  w yborach, tru d n o  żeby 
„san ac ja"  n ie  odn iosła  zw ycięstw a, aż e ­
by „nie zw ycięży ła" lis ta B. B. N ape- 
wno urzędow e agencje podadzą, że na- 
p rzy k ład  w  pow iecie k ie leck im  95% w si 
w ypow iedzia ło  się za  lis tą  BB.

P o  ,,zakończonych  w y b o rach "  ludność 
w  p ierw szej chw ili ch c ia ła  p raw ie  we 
w szystk ich  gm inach zb ie rać  podp isy  do 
p ro tes tó w , lecz m ając na uw adze rez u l­
tat zgłoszonych p ro te s tó w  do Sejmu w

(Kor. w łasna)

innych O kręgach , zan iechano  tego k ro ­
ku-

M oże „sanacja" p isać o „zw ycięstw ie 
w O kręgu K ieleck im ", lecz dobrze b y ­

łoby, gdyby działacze „sanacyjni", k tó ­
rzy robili wybory, posłuchali co  też lud­
ność m ówi o tych wyborach do rad gro­
madzkich.

Dwojakie listy „sanacyjne"
przy wyborach gminnych

0  jednym  z zabaw nych „kaw ałów " 
sanacyjnych  w  zw iązku  z „w yboram i" 
do R ad  M iejskich donosi „N aprzód".

O to p rzy  w yborach  do R ady m iasta  
K rak o w a zo stan ą  postaw ione w każdym  
okręgu  po dw ie listy kandydatów B.B.: 
n a  jednej b ęd ą  zam ieszczeni „sanato rzy"

z Żydami, na drugiej „sanato rzy" z p ro- 
rządow ym i chadekam i (chrześc. dem o­
kratam i). W  ten sposób Żydzi mają o- 
sobno wybrać radnych, antysem ici i kle- 
rykali osobno, a radni wybrani z obu 
list, połączą się w  klub „sanacyjny".

Napiętnowanie
bezczelnych kłamstw renegata
D o k o ń czen ie  ro z p ra w y  p ią tk o w e j

w procesie o podpalenie Reichstagu
W  procesie  o podpalen ie  R e ichsta­

gu p rzesłuchany  zostaie  n as tęp n  e św ia­
d ek  Singer, na którego pow oływ ał się  
Grothe. Zeznaje z w ięzien ia ślzdczego. 
Zaprzecza wszystkim  oświadczeniom  
Grothego, nazywając je wyssanem i z 
palca. Stanowczo nieprawdą jest jako­
by św iadek m ówił, że pożar Reichstagu  
m iał być sygnałem  do powstania. W szy  
stko to jest zm yślone. Grothe uchrdrił 
w szeregach partji komun; stycznej za  
człow ieka niepew nego, który gotów  
jest uczynić w szystko dla zrobienia so ­
bie reklamy.

Litwinow z Rooseveltem
doszli do porozumienia

W  p ią tek  w  M oskw ie doręczono k o ­
responden tom  zagranicznym  kom unikat, 
z aw iera  ący  listy  w ym ienione pom iędzy 
p rezy d en tem  R ooseveltem  a kom isa­
rzem  L itw inow em , do tyczące naw iąza­
n ia  s tosunków  dyplom atycznych pom ię­
dzy S tanam i Zjednocz onem i a  Zw iąz­
k iem  Sowieckim .

List p rez y d en ta  R oosevelta  brzm i: 
„Drogi P an ie  L itw inow , jestem  bardzo  
szczęśliwy, mogąc zawiadom ić pana, że 
w rezultacie naszych rozm ów z Panem, 
rząd Stanów Zjednoczonych postanow ił 
nawiązać normalne stosunki dyploma­
tyczne z rządem  ZSRR i w ym i?n’ć am ­

basadorów . M am nadzieję, że usta lone 
obecnie stosunki pom iędzy naszem i n a­
rodam i p o zo stan ą  na zaw sze n m m alne- 
mi i p rzyjaznem i i że nasze  n arody  b ę­
dą od tąd  w spó łp racow ać ku  ooopólnej 
korzyści i gw oli zachow ania p?ko ju  w 
całym  św iecie

Litwinow odpow iedzia ł nastęou jącem  
pism em : Drogi P an ie  P rezydencie , je ­
stem  b a rd z o  rad , m ogąc zaw iadom ić p a ­
na, że rząd  ZSRR chętn ie  go tów  lest 
naw iązać norm alne s to sunk i dyj lom a- 
tyczne z rządem  S tanów  Z jednoczonych 
i w ym ienić am basadorów . P odzie lam  
rów nież nadzie je , że stosunki ustalone

Katastrofy
W edług doniesień z Tok jo  japoński okręt 

towarowy „Seitcn M aru“ o pojemności 
1.200 ton zatonął w czasie gwałtownej bu­
rzy  na wysokości Lutschu. Z załogi okrę­
tu , liczącej 30 osób, zdołano uratować za­
ledwie jednego człowieka.

Z Buenos A ires  donoszą o tragicznej ka­

tastrofie, jaka wydarzyła się w pobliżu Ma 
nicales w Kolumbji. N askutek oberwania 
się chm ury nastąpiło nagłe obsunięcie się 
wielkich mas ziemi, co spowodowało do tej 
pory śmierć 10 ludzi. O losie kilf.mnaslu 
osób brak wiadomości.

Wymówienie 
na robotach publicznych

r obotn iKom

W  piątek zawiodom iono zatrudnionych  
przy robotach publicznych w  różnych 
pu n k tach  m iasta , zw łaszcza przy robo ­
ta c h  ziem nych, że z dn. 25 b. m. roboty  
będą przerwane. Zaznaczyć naieży, że 
zap roponow ano  robo tn ikom  podział na

2 grupy, z tern, t e  każda grupa praco­
w ałaby tylko 3 dni w tygodniu, na co 
robo tn icy  nie m ogą się zgodzić, gdyż i 
tak  zarobk i ich są głodow e. W tej s p ra ­
w ie delegacja rob o tn ik ó w  zwróci się do 
kom isarza  rządu.

Napad na ambulans pocztowy
W p ią tek  w ieczorem  na szosie nbęd iy  

W ieluniem  a Działoszynem  d o sc lła n o  
zuchw ałego  napadu  na am bulans pocz­
tow y urzędu pocztow ego w D zivtoszy- 
m e. N apadu  dokonało  dwu uzbrojonych 
w  rew o lw ery  bandy tów , k tó rzy  w od le­
głości 3 'lm . od sta© i k o ls 'cv /jj D zia­
łoszyn za trzym ali am bo 'nns n -  •■/♦owy, 
pow ożo 'y p rzez  A ntoniego B iderkę. 
N a w ozie zna jdow ał się rów n eż syn 
B aderk i. Je d e n  z napastn ików  za trzy ­
m ał konie, drugi zaś w skoczył na w óz

Za n 'e w y p u c a n e
w y i u grodzenia pracownikom

Starostwo grodzkie śródmiejsko w ar­
szawskie skazało b. wydawcę „Beka Nad- 
~wyczajnego", Jerzego Dyniewshiejo. zam. 
przy ul. Marymonckiej 1, na 200 zł. grzy­
wny z zamianą na 10 dni a-es/tu , ża 
wstrzymanie przez lekceważenie wypłaty 
wynagrodzeń pracownikom.

Z sądów
0 defraudację w Związku Związków Sportowych

W  sądzie  okręgow ym  odbył się p ro ­
ces k ie row n ika  b iu ra  Z w iązku po l­
sk ich  zw iązków  sportow ych  T eolila  
Czyża, k tó ry  sam  zam eldow ał w  u- 
rzędzie  śledczym  o defraudacji tw ej r.a 
sum ę 15.000 zl. P rzes tęp n ą  dz .ałalność 
sw ą w Z y ż  zaczą ł w  czasie  O hm pjady w  
1923 i b rną ł co raz  dalej ciągle się łu ­
dząc, że zdobędzie p ien iądze r.a p o k ry ­
cie braków . P rzedm io tem  jego d e frau ­
dacji s ta ł się m. in. fundusz p rzezn aczo ­
ny na finansow anie polskiej ekspedycji 
do_ Los A ngeles w 1932 r. K olosalną 
tlosc zdefraudow anych  sum -.s^arż.ny 
Użył na „rep rezen tac ję" , gdyż l.doił s ę  
u kazyw ać w  „ofic:alnej ro li"  z buk ie­
tam i, rozb ijał się autam i, u rządzał wv- 
s ta w n e  b an k ie ty  i t. p.

w e ,O skarżony  tłum aczy ł się, te  i 
jak  mu się p ien iąd ze  „rozeszły"

P ierw szy  zeznaw ał radca m in isteria l­
ny F oryś. Ś w iadek  stw ierdza, źc kon­
tro la  finansow a w  Z. Z. by ła  bardzo  śi - 
sła, o  nadużyciach  zatem  nie niogio być 
m ow y. Z auw ażono jednak , że ro sły  sa l­
da kaso-ve podręcznej k ase tk i, a tó rem i 
ro zp o rzą d za ł oskarżony . R ew izja k a ­
se tk i u iaw nila  dop iero  nadużycia.

P o  zeznan iach  p łk . Ulrycha i p rz e ­
m ów ieniach  s tro n  sąd  sk aza ł Czyża na 
rok  w ięzienia, za liczając mu o ó tro cz ry  
a re sz t p rew ency jny  i zaw ieszw ąc w y­
konan ie  resz ty  k a ry  na p rzeciąg  iaf 
pięciu.

Broni! adw . Zygm unt Fogiel.
I. K.

obecnie pom iędzy naszem i narodam i 
będą mogły nazaw sze poz&stać norm al- 
nem i i przyjaznem i i że narody  nasze 
od tąd  będą m ogły w spó łp racow ać ku 
obopólnej korzyści i gwoli zachow ania 
pokoju w  całym  św iecie.

W czasie konfrontacji z  Grothem 
św iadek Singer zarzuca mu kłamstwo.

Podwójne sam obójstw o
z braku środków do życia

W  korytarzu domu przy ulicy Koper­
nika 4 w  Łodzi znaleziono młodą nie­
wiastę oraz m ężczyznę, nawpół przy­
tomnych, dających słabe oznaki życia. 
N iezw łocznie powiadom iono policję i po­
gotowie.

Dochodzenie ustaliło, że zachodzi ta  
w ypadek samobójstwa, oraz że samobój­
cami są: 19-letnia Marja Sowa i narze­
czony jej 26-letni Henryk Urbański.

Znali się już od dłuższego czasu, lecz  
na przeszkodzie do zawarcia związku 
m ałżeńskiego staw ał brak pracy i p ie­
niędzy. Oboje byli bezrobotni. Ponieważ 
sytuacja nie poprawiała się, zrozpacze­
ni postanowili umrzeć wspólnie i w  tym 
celu zatruli się mieszaniną esencji octo­
wej, sublimatu i jodyny.

Oboje chorych, po udzieleniu pomo­
cy, lekarz pogotow ia w  stanie agonji 
przew iózł do m iejskiego szpitala w  Ra- 
dogoszczu.

Częściowe przesilenie rządowe
w Grecji

Z A ten  donoszą o częściow em  p rze ­
s i l e n i  rządow em . M inistrow ie ro ln ic­
tw a, lo tn ictw a, ośw iaty  o raz p o d se k re ­
ta rz  s tan u  w  prezydjum  raa'y m inistrów  
ustąp ili na znak  p ro te s tu  przeciw ko  
ta k ty ce  p rem jera Tsaldarisa, w zb ran ia­

jącego się przedłożyć parlam entowi u* 
staw ę, dotyczącą amnestji dla stronni­
ków Venizclosa. Rząd w szczął rokow a­
nia z opozycją celem  skłonienia jej do  
powrotu do parlamentu.

Bitwa, studentów
z policją

Z M eksyku donoszą, iż stu d en ci uni­
w ersy te tu  Guadelayara w targnęli o n ie­
w yjaśnionych jeszcze przyczyn  do ta m ­
tejszej państw ow ej szkoły  ś re d n e i, M u­
siano  zaw ezw ać policję celem  usun ię­

cia studentów ze szkoły. Podczas swat 
akcji policja użyła broni, przyczem 20 
studentów zostało ciężko rannych, 100 
lżej. Ogółem aresztowano 200 studen­
tów, w tem 20 kobiet.

i usiłow ał zrabow ać p rzesy łk i p o cz to ­
w e o raz  go tów kę w  w ysokości 2.300 zł. 
Baderko staw ił jednak  napastn ikom  
opór i podciął konie, k tó re  o stro  m sz y ­
ły z m iejsca. N apastn icy  zm .iszeni byli 
zeskoczyć z wozu O ddali oni iednak  
k ilk a  s trza łó w  do Baderki, r a n ą c  go 
ciężko w  tw arz . D zięki pom ocy syna 
B aderk i am bulans zdołał ujść p rzed  p o ­
ścigiem  bandytów . C iężko  ran n eg o  Ba- 
d erk ę  odstaw iono  do szpitala. Za n a ­
pastn ikam i zaś w szczęto  pościg.

R030TNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
K O L E K T U R A  P O L S K IE J

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 
«

K U PU JC IE  LOSY LO TE R JI
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TO W A RZY STW A
PRZY JAC IÓ Ł DZIECI

NABYWAJĄCY los w Kolekturze 
Towarzystwa metvlko uzyskuje 
szanse wygrania większe! sumy, 
lecz świi 1 •• c przvezma się do 
powiększenia dochodów na ce­
le Rob Tow. Przyi. Dried.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob Tow Przyiaciól Dzieci: Zarząd G!ó*»v* 
ny Aleia 3 Maja 2 m 68 codziennie 10—3 
wtorki oiątki 5—7 tel 332 88 Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, oodziennie 8— 
U i 4—6. tel U -81-37: na Pradze: Targo­
wa 41 m 44 godz 5—7: Księga-ma Robotni­
cza, Czerwonego Krzyża 20, teł. 229-70,

Nakładem naszego Wydawnictwa ukazała się

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ
1 8 9 2  —  1 9 3 2 .

Na wielki tom dużej 8°, zawierający 404 strony tekstu i 14 ilustracyj. składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową A ndrzeja S tru ja. Księga stanowi pierwszą 
próbę syntetycznego ujęcia całokształtu dziejów P. P. ©.

Dla członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym ZŁ 5 —, cena księgar- 
ka Zł. 8.-—. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym ił. 12.—.

Księgę wysyta Adm inis tracja  „R obotn ika",  W a rsza w a ,  W arecka  7.
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1.20.

Pokwitowania
n a  f u n d u s z  p r a s o w y

„ROBOTNIKA".
Kom itet PPS. w Tomaszowie Mazow. 

zł. 20.—.
Komitet PPS. w Hajnówce zł. 10.—.

108 i368!
Codzienne konfiskaty
„Robotnika"

Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za 
krótki artykuł na 2-ej stronicy.

Jest to
108-MA

koniiskata naszego pisma w roku bie­
żącym, zarazem

368-MA 
za rządów sanacji.

P rzy  o ty łości pobudza naturalna woda 
gorzka F ranciszka-Józefa  przemianę materii 
w organiźmie i wpływa na wysmukłość 
kształtów. Zalecana przez lekarzy.

10-ietni uczeń 
przeoił nożem Kolegą

W  dniu 16 b. m. w szkole pow szech­
nej w  Zagórzu zdarzył się straszny w y­
padek.

Dwuch uczniów: 10-letni C zesław  Biel 
ski i 13-letni Roman Jędrzejowski po­
kłócili się z sobą o jakąś błahostkę, przy 
czem  podniecony Bielski wyjął nóż i 
pchnął nim z całej siły sw ego starszego  
kolegę.

Z okrzykiem  bólu ranny osunął się na 
podłogę, a św iadkow ie tej sceny pod­
nieśli alarm.

Rannego w  stanie bardzo ciężkim  prze 
w ieziono do szpitala. Ma on przebite 
płuco.

Strajk w kopalni
w  G r u d n e j

W uruchomionej przed kilku laty ko­
palni węgla w  Grudnej koło Siedlisk — 
Bogusz w pow iecie jasielskim  wybuchł 
dnia 13 b. m. strajk robotników.

W kopalni tej łam ane są poprostu 
wszystkie ustawy robotnicze. Robotnicy 
są zatrudnieni ponad 8 godzin dziennie, 
a za godziny nadliczbowe oraz za pracę 
w  niedziele i św ięta nie otrzymują usta­
wowej nadpłaty. Od czasu powstania 
kopalni, robotnicy nie otrzym ali urlo­
pów. O czywtście nie wydano im tak ie  
książeczek  obrachunkowych. Zarobki 
nie są w ypłacane od kwietnia b. r.l

Ostatnio firma zażądała od robotni­
ków  podpisania deklaracji, że zgadzają 
się na dotychczasow e warunki pracy, L j. 
rezygnują z urlopów, należności za go­
dziny nadliczbowe, godzą się na wypła­
cenie zaległych zarobków kiedy firma 
zechce i t. d. Gdy robotnicy odmówili 
podpisania deklaracji, firma opornych ro 
botników zwolniła i wówczas wybuch! 
strajk.

Zdumiewającą bezczynność w  spra­
w ie tych stosunków wykazuje inspekto­
rat pracy w  Nowym Sączu.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p racy

NIEM IECKIEGO, angielskiego udziela 
germ anista pierwszorzędny. Przygotowu­
je  do egzaminów gimnazjalnych, uniwers? 
teckich,Wyższej Szkoły Handlowej. Spe­
cjalność: tłum aczenia dzieł, koresponden­
cja, konwersacja. Telefonować: 2-644)9.
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Wielki proces podatkowy w Grudziądzu
Akta obejmują 45 tomów

„Walka Ludu" donosi:
Sędzia okręgowy śledczy, Salzberg, 

który był specjalnie sprowadzony dla 
przeprowadzenia śledztwa w głośnej 
sprawie nadużyć podatkowych w spół­
ce akcyjnej „Polski Przemysł Gumowy" 
(PPG.) w Grudziądzu, zakończył trw a­
jącą od. przeszło dwuch lat działalność 
śledczą, przekazując akty sprawy pro­
kuraturze Sądu Apelacyjnego w Toru­
niu.

Akta sprawy ze względu na olbrzymi 
materjał obejmują 45 tomów. Sprawa 
postawionych w stan oskarżenia dyrek­
torów PPG., Halperina i Belousa roz­
patrzona będzie przez sekcję karno­
skarbową w Grudziądzu.

Jest to jeden z największych proce­
sów podatkowych, jakie się znalazły 
przez sądami w Polsce.

C o w y św ie tla ją  K ina?
AMOR: „Ostatnia carowa" i polski 

film.
ANTINEA: „Gdy wybiła północ" i 

„Każdemu wolno kochać".
APOLLO: „Szalona noc".
ATLANTIC: ,,Gorzka herbata gene­

rała Yen".
AS: „Czterech uciekinierów" i „Czar­

ny kapitan".
BAJKA: „Porucznik Marynarki" i 

„Moralność Pani Dulskiej".
CAPITOL: „Uśmiech szczęścia".
CASINO: „Przybłęda".
COLOSSEUM: „Urwis Hiszpanji" i

rewja „Bomby nad Warszawą",
COLOSSEUM MAŁE: „Pod Twoją 

obronę".
• CORSO: „Sprawca nieznany".

CRISTAL: „Chandu" i „Bioly ślad".
CZARY! „Demon wielkiego mia­

sta".
FAMA: „Martwy dom".
FILHARMONJA: „Sterce olbrzyma".
FORUM: „Turbina 50,000".
GLORIA: „Bohater Arizony" i film

polśki.
HELJOS: „Jego Ekscelencja subjekt"
HOLLYWOOD: „Narzeczona z Wie­

dnia" i rewja „W -szawa pod gazem".
ITALJA: „Złote sidła" i rewja „Chodź 

na górę".
JAR: „Głos pustyni".
KINO „X“: „Czar jej oczu".
KOMETA: „Człowiek, który ukradł 

serce" i. rewja.
LUX: „Alraune".

' LOS: Od 4 dla mł. „Człowiek bez ner­
wów". Od 8 dla dor. „Boczna ulica".

MAJESTIC: „Wielka grzesznica".

m n i A c t i r  n o w y  ś w ia t  43
I l i a j e S l f C  P.12. 2. 4. 6, 8,10
Najnowszy przebój PARAMOUNTU

m

WIELKA ggSsiNicA
w  poz. rolach RICARDO CORTEZ, 

ŁYDA ROBEATI, BABY LE ROY
Znakomite aktualności Param ountu 

O godz. 12 i 2-ej ULGOWE SEANSE: 
Parter zł. 1 70. Balkon zł. 1.25

MASKA: „Noc w Chicago" i „Głos 
pustyni".

MEWA: ,,Naucz mnie kochać" i 
„Noc w sklepie lalek".

MIEJSKI: „Biała Lilja".

« PLATYNOWA BLONDYNKA
W roli głównej

tw órcy Qui-Pro-Quo.

Kino „RIVIERA" 1 n iedzielę o 12-ej
L e sz n o  2

N A J W I Ę K S Z Y  F I L M S E Z O N U

POD TWOJA OBRONĘ
w rolach gł.

MARJA BOGDA ADAN BRODZISZ

’ Zwledztnie Wsrszawy
Miejski Wydział Oświaty i K ultury .or­

ganizuje dziś następujące wycieczki: 1)
Gazownia na Woli, 2) Państwowe Mu­
zeum Zoologiczne, 3) Muzeum Krasińskich 
4) Centralny In sty tu t Wychowania Fi­
zycznego na Bielanach. W poniedziałek— 
dnia 20 b. m. odbędzie się wycieczka do 
Dostrzegalni Obserwatorjum Astronomicz­
nego. Wycieczki są dostępne dla wszyst­
kich.

1 Z n a k  czasu
Służba w wojsku jako ratunek od śmierci głodow ej

Kinoteatr M I Ł J S H J
Początek o godz. 6.15.

Clark Gable, H elena H ayes 
I Levis S tone

Powyższa o b s a d a  —
To g w a ra n c ja  jakości filmu p. t,

B I A Ł A  Ł I L J A
wł. M etro. Nadprogramy

CODZIENNIE o godzinie 4.15 pp. 
SPECJALNY SEANS DLA MŁODZIEŻY 

„ L  E G J  O N U L I C Y 11
Nadprogramy.

Ceny popularne dla młodzieży i dorosłych.

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes". 
NOWA TOMBOLA: „Królewski ko­

chanek".
PALACE: „Platynowa blondynka" i

rewja

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXX
S p  M  I  H  n  E  CHMIELNA 9 *X r l ł l - H w Ł  pOCi, 6. 8. 10
X Największy przebój prod. M etro p. t.
X

sHsXXX
S JEAN HARLOW
g  NA SiENIE REWJA pod dyr. S. MAJDE *

X
XX

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXX
PAN: „Kawalkada".
PRAGA: „Król Cyganów" i rewja.
PETIT TRIANON: „Ludzie w hotelu" 

i dodatki.
R A J: „Kabirja".
RIVIERA: „Pod Twoją obronę" i do­

datki dźwiękowe.

ROXY: „Rocambole" i dodatki. 
STYLOWY: „Jej królewska Mość". 
TON; „Syn dżungli".
UCIECHA: „Pieśń nad pieśniami" z

Marleną Dietrich.

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

WWSKA |23-ttb«tt

POŃCZOCHY SPORTOWE

Do jednej z formacyj wojskowych zgło 
sił się niedawno poborowy, przedstawił 
kartę powołania i dokumenty i został 
wcielony do szeregów. Po kilku mie­
siącach zgłosił się drugi poborowy o 
temże nazwisku, stwierdził, że zgubił w 
swoim czasie dokumenty i prosił o wcie­
lenie..

Przeprowadzone w tej sprawie do­
chodzenie wykazało, że pierwszy pobo­
rowy dokonał wykroczenia, przedsta­

wiając się me pod własnein nazwiskiem. 
Na zapytanie, dlaczego to uczynił, o- 
świadczył, że nie miał innego wyjścia, 
gdyż jako bezrobotny cierpiał głód. Po­
byt w wojsku uważał za ratunek. Po­
ciągnięto go do odpowiedzialności kar­
no - administracyjnej. Na rozprawie w 
starostwie grodzkiem Warszawa - Pra­
ga został ukarany 1-miesięcznym bez­
względnym aresztem.

O d ch o d z ą  o d  życia
35-letnia Kazimiera Kurzypówna, słu­

żąca (Nowolipki 58), napiła się esencji 
octowej.

W Al. Jerozolimskiej 93, w bramie 
otruł się esencją octową mężczyzna nie­
wiadomego nazwiska, lat około 25-u. Po­
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C entrale  Pieniężna PolsN ej Spółdzielczości Spożywców
Bank „SPOŁEM!”
WARSZAWA, Krak. P rzed m ieśc ie  16-18, te l .  293-54 
Oddział m ie jsk i ŻOLIBORZ, pi. W ilsona, te l .  11-15-11
jest najbardziej w skazaną dla mas pracowniczych

k a s ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
O d  w f c l a d & w  B a n k  p ł a c i  6  —  8  7S % 7,9
K a s y  c z y n n e  w  g o d z i n a c h  d z i e n n y c h  i w i e c z o r o w y c h

gotowie, po udzieleniu pomocy, przewio 
zło Kurzypównę do szpitala na Czystem, 
nieznanego desperata zaś — do Dz. J e ­
zus.

Przy ul. Chłodnej 66 targnęła się na 
życie 19-letnia Walerja Byczkówna, słu­
żąca, która napiła się esencji octowej. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Wolskiego. Przyczyna targnię­
cia się na życie — rozpacz z powodu 
wydalenia z pracy.

Zagadkowe zasłabnięcie
Przy ul. Brzeskiej 5, gdy właściciel 

zakładu fryzjerskiego, Dawid Kurtzbard, 
wszedł do swego zakładu w tymże do­
mu, zastał nieprzytomnego pracownika 
swego, 24-letniego Remigjusza Kneera, 
który tam sypiał, pilnując sklepu przed 
kradzieżą. Lekarz Pogotowia stwierdził 
krwotok gardlany i, po zastosowaniu od­
powiednich zabiegów, przewiózł Knee­
ra nieprzytomnego i w stanie ciężkim 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
NIEDZIELNE ZAWODY W WARSZA­

WIE.
W niedzielę w lokalu Elektryczności 

o godz. 17 odbędą się ostatnie mecze 
zapaśnicze o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy. Walczą Elektryczność z 
YMCA i Skra z Prądem.

W gmachu teatru Nowości, o godz. 12 
mecz bokserski Strzelec — Makabi.

W gmachu YMCA o godz. 12 mecz 
bokserski YMCA — Orkan.

W ośrodku W. F. od godziny 9-ej tur 
niej gier sportowych o puhar Ośrodka

Na boisku Domu Ludowego o godz, 
12-ej mecz eliminacyjny Świt — PZL o 
wejście, względnie utrzymanie się w 
klasie A.
OSTATECZNY SKŁAD ROB. REPR. 
WARSZAWY NA MECZ W GDAŃSKU

Ostateczny skład Rob. Reprezentacii 
W arszawy na mecz z Gdańskiem przed­
stawia się następująco: Wacker (Elek­
tryczność), Smosarski I (Skra), Goldberg 
(Gwiazda), Bierczak (El.), Janusz, Wy- 
brański (Skra), Sarnowicz (Znicz), Jun- 
german (Hapoel), Szymaniak (El.), Smo­
sarski II (Skra). Krzywik (Sarmata). 
Rezerwa: Zbrój (Skra) Więckowski
(Skra), Lerner I (Gwiazda).
PROJEKTY POLSKICH BOKSERÓW.

Jak  się dowiadujemy, rokowania o

spotkanie bokserskie Polska — Finlan- 
dja nie dały rezultatu, gdyż mimo paro­
krotnych monitów Finnowie nie dali 
odpowiedzi na propozycje P. Z. B

W związku z tern termin meczu Pol­
ska — Szwecja w Sztokholmie ulegnie 
przesunięciu prawdopodobnie na sty­
czeń 1934 r.

Rokowania z Niemcami o rewanżowy 
mecz Polska — Niemcy zakończyły się 
pomyślnie. Mecz odbędzie się 5 lutego 
1934 r. w Polsce.

W sprawie spotkania Polska — Rosja 
poselstwo Związku Sowietów zawiado 
miło PZB., że sprawa przekazana zo­
stała najwyższej Radzie Sportowe’ w 
Moskwie.

Pozatem — „Chicago Tribune" zwru 
ciło się do PZB z propozycją rozegra­
nia meczu Stany Zjednoczone — Pols­
ka. PZB propozycję przyjął i zamierza 

( wysłać swą drużynę do Ameryki w ma 
j ju 1934 r.

Udział Polski w mistrzostwach Eu­
ropy (Budapeszt 11 — 15 kwietnia) jest 
;uż zapewniony. Po rozgrywkach tvch 
nasza reprezentacja walczyć będzie 18 
kwietnia 1934 r. z Węgrami.

W związku z mistrzostwami Europy

PZB projektuje urządzenie w Poznanir 
w pierwszych dniach kwietnia 1934 r. 
treningowego turnieju, prawdopodobnie 
czwórkowego.

Z innych imprez międzynarodowych, 
w których Polska ewentualnie zamie­
rzała startować, przestały być aktualne 
turniej o puhar Europy środkowej, któ­
ry w r. b. dał ogromny deficyt oraz tur­
niej o puhar słowiański.

Wreszcie PZB pertraktuje o mecze 
międzypaństwowe z Austrją i Włocha­
mi.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — 
GDAŃSK 8 GRUDNIA W WARSZA­

WIE.
Do warszawskiego okręgowego zwją- 

zku bokserskiego nadeszła w dniu weno 
rajszym propozycja od gdańskiego zwią 
zku bokserskiego w sprawie rozegrania 
zawodów międzymiastowych Gdańsk— 
Warszawa w dniu 8 grudnia w Warsza 
wie. Zarząd WOZB najprawdopodobniej 
przystanie na tę propozycję.

Nadto istnieje projekt meczu W. r- 
szawa — Lublin 3 grudnia w Lublinie, 
a na 17 grudnia przewidziane są zawo­
dy Warszawa — Moskwa.

L. STRACHWITZ.

O s t a t n i  K
Mały wędrowny cyrk Spirra, które­

go szef był jednocześnie clownem, po­
żeraczem ognia, czarodziejem i t, p,, 
dał dowody swego kunsztu: likwidował 
się do ostateczności. Wielbicieli zby­
wano lwem, który po przerwie 
stawał się źrebcem potem znów 
zebrą, oraz dwiema staremi klaczami, 
dwiema małpami i kilku psami. Ocala­
ła także koza, ponieważ była żywiciel­
ką- nielicznego zespołu „największego 
cyrku*, który spędzał już ostatnie dni 
wspólnej pracy.

Spirr powędrował bez angagement 
do większego miasta. Pewnego dnia 
wymknął się z luksusowego centrum na 
przedmieście. On, którego obowiąz­
kiem było rozruszanie powściągliwego 
audytorjum, potrzebował w tej chwili 
sam pokrzepienia.

Mówił do siebie: Czuję przecież, że 
coś: niecoś potrafię. Na końcu każde­
go palca mam dziesięć różnych sztu­
czek a przecież... Co za rozpacz, że 
taki chłop, jak ja musi pójść na psy.

Wyszedł na otwarte pole. W zmierz­
chu wieczornym widać było opuszczo? 
ne rumowiska, porośnięte zakurzonem 
zielskiem. Tu i owdzie sterczały przy 
tulone do siebie drewniane budy. Na 
lewo huczały młyńskie kamienie, na 
prawo stała samotna topola obok bara­
ku, przed którym rżał żałośnie koń.

Spirr był od dziecka wielkim przyja-

o ń
cielem koni, Pierwszem jego marzeniem 
chłopięcem było posiadanie źrebięcia. 
Otrzymał je. Było to jeszcze za daw­
nych dobrych czasów, które przez lek­
komyślność stracił,

Spirr podszedł. Koń stal bez uprzę­
ży ze zwieszonym na szyi .postron- I 
kiem. Miał brzuch jak słoń i był ochwa j 
eony. Brudny jak krowa z ogonem jak 
rozstrzępione strusie pióro. Co za tra ­
giczne stworzenie! Jakiś smutny na tle 
ponurego otoczenia. Spirrowi napły­
nęły łzy do oczu. Zdawało mu się, iż 
znalazł coś wspólnego między sebą a 
tern opuszczonem zwierzęciem.

Pogłaskał je po czole i pysku. Koń 
pokazał mu zęby, jakby się chciał u- 
śmiechnąć. Spirr przekonał się, że zwie­
rzę nie jest stare—około dwunastu lat.

— Jesteś jeszcze żwawy, przyjacielu 
— poklepał go Spirr.

— Mimo to, zostanie zarżnięty — 
dopowiedział jakiś przysadzisty męż­
czyzna, który wyszedł z baraku.

— Zarżnięty? — powtórzył Spirr ze 
wzruszeniem w głosie.

— Ma obwisły brzuch i jest ochwa­
cony. Pozatem za wiele żre. Nikt go 
nie chce.

Myśl nagła jak błyskawica olśniła 
Spirra. Zadrżał pod jej wpływem. Poło­
żył rękę na ramieniu rzeźnika;

— Niech pan posłucha... Czy koń 
musi koniecznie iść pod nóż, czy go nie

szkoda?
— Czego pan chce? To moja spra- j 

wa. Choćby nic nie wyszło z tej szkapy, j
— A więc — tryumfował już Spirr | 

kładąc władco rękę na grzbiecie konia | 
— kupuję go, nie może przecież wiele 
kosztować?

— Chyba, że tak. Dla zainteresowa­
nego jest, naturalnie, więcej wart.

— Mogę zapłacić w ratach. Daję 
pięćdziesiąt marek.

— Pięćdziesiąt marek w ratach? Ha, 
ha! — Dwieście — gotówką i natych­
miast.

Spirr ścisnął dłonie handlarza:
— Panie, jestem biednym szaleńcem. 

Mogę panu dać zaraz dziesięć... dwa­
dzieścia marek, więcej nie mam. Muszę 
coś zatrzymać, na obrok. Chcę zarobić 
z tym koniem. Jestem clownem w cyr­
ku. Koń posłuży mi do wielkiego nu­
meru. A wtedy otrzyma pan i... pięć­
set marek.

Rzeźnik spojrzał na Spirra. Był j 
przyzwyczajony do zarzynaia. Ale oczy 
tego człowieka.,, nie, czegoś podobne­
go nie przeżył. Jakże te oczy błagają'. 
To jest uczciwa propozycja.

Mruknął: — No, niechże pan nie robi 
takiej miny: no, dobrze. Napiszemy 
pięćset marek, ale dwadzieścia zaraz i 
gotówką. Trochę siana otrzyma pan na 
dodatek,

W ten sposób Spirr został posiada- ] 
czem opasłego konia na sam widok któ 
rego koledzy wybuchnęli spazmatycz­
nym śmiechem. Przezwali go , Kałdon" i 
tak już zostało.

Spirr niespeszony pracował nad ze­

stawieniem swego numeru i tresurą ko­
nia. Okazał się nad wyraz pojętnym, ro­
zumiał jagdyby każdy trik, którego pan 
cd niego żądał. Nauczył się chodzić 
tak, że brzuch przelewał mu się jak wy­
miona krowy. Podnosił głowę, mk je­
leń i szczerzył zęby jak małpa, a skakał 
jak kangur. Słowem, potrafił zastąpić 
całą menażerję. Był wszystkiem — tyl 
ko nie koniem!

Spirr głodował w ciągu kilku micsrę- 
cy, byle kupić dość obroku dla „Kałdo- 
na“, który łykał go z nienasyconą żarło­
cznością.

— Żryj tylko, mój skarbie — m aw ał 
Spirra — upełnie nieznane. Zaś koń... 
gzyslencja,

W międzyczasie koń Spirra stał s:ę 
już tak znany, że agenci zaczęli węszyć 
w nim tłustą zdobycz. Ale narazie byli 
powściągliwi. Przeszkodą było :m.ę 
Spirra — zupełnien ieznane. Zaś koń... 
no, koni bywa wiele...

Zwlekali. Tymczasem zjawił s ę wła­
ściciel największego międzynarodowego 
cyrku, ob’aztfowego. Po próbie rzekł: 
— Jest pan zaangażowany, Spirr.

Zbliżał się dzień występu Spirr*, Ol­
brzymie plakaty głosił:

Wielki numer Spirra:
„Ostatni koń".

Cyrk był wypełniony. Czekano W 
pięeiu i gotowości do śmiech i  Gdy 
Spirr po raz pierwszy ukazał się na are­
nie: w czarnym długim tużurku : cylin­
drze w asyście „Kałdona", wytnakwa- 
nego na biało i trzęsącego brzuchem 
przy dźwiękach marsza żałobnego, na 
sali wybuchł niepohamowany śmiech.

który nie ustał w tern mieście, dopóki 
nie zdjęto z afisza numeru Spirra.

Imię Spirra było teraz na ustach 
wszystkich. Nazywano go „mistrzem 
karykatury", „wirtuozem humoru", a je 
go konia „kontaktem obłąkanego śmie­
chu" lub „trumną wypełnioną rakieta­
mi dowcipu".

Było to pewnego dnia w prowincional 
nem mieście. Numer Spirra górował jak 
zwykle ponad! wszystkiem. Po przed­
stawieniu jakaś młoda dama zblżyła się 
do stajni, gdzie „Kałdon" akurat poże­
rał otrzymaną porcję owsa. Spirr miał 
jeszcze na sobie swój żałobny kos' um.

Dama rzekła: — Przepraszam pana 
bardzo, ten koń nazywa się Lisetta, Pc- 

) chodzi z majątku naszych sąsiadów. Po 
znałam go natychmiast po strzałce na 
tylnej nodze. Był własnością n?£si> przy 
jaciela młodości.

Spir podniósł twarz, głos mu za­
drżał: — Pani przyjaciela? Jak  się na­
zywał?

— Eryk Fasland, ale nie żyje już...
— Tak, jakgdyby nic życ. Uciekł 

wówczas do Ameryki, zanim źrecię do­
stało tę strzałkę...

Młoda kobieta przybliżyła s:ę z roz­
szerzonemu zdumieniem źrenicami. Spirr 
ciągnął dalej:

— I dlatego nie poznał swego konia. 
Ale przyjaciółkę młodości, ciżbie Li- 
setto, poznaję teraz!

— Eryku... czy to ty? — Naturahre, 
to przecież są twoje oczy...

Chce otoczyć jego szyję, ale on wzfera 
nia się żartobliwie:

— Poczekaj, kochanie, zaraz zmyję 
szminkę. Tłom. K, L.
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Bandytyzm w Ameryce
Milion dolarów łupem bandy ów

Pomimo, ostrych zarządzeń, podjętych 
w Stanach Zjednoczonych równocześnie 
przez policję państwową i miejską prze­
ciwko rozwielmożnionemu bandytyzmo­
wi, niema prawie dnia bez napadu ban­
dyckiego lub na większą skalę pomyśla­
nej kradzieży. Właśnie przed paroma 
dniami Chicago znowu było terenem na­
padu na dwuch urzędników bankowych, 
którym w biały dzień w najruchliwszym 
punkcie miasta .zabrano miljon dolarów, 
który wieźli do National City Bank.

Rabunek wykonany został z podziwu 
godną zręcznością i widocznie był zgóry 
w najdrobniejszych szczegółach pomyślą 
ny. Dwaj urzędnicy bankowi, odebraw­
szy pieniądze z banku, wsiedli do ocze­
kującej ich małej limuzyny, która miała 
ich zawieźć do National City Bank, w 
którym pracowali. Nie zauważyli, że 
krok w krok za nimi pędził duży samo­
chód, którym jechało sześciu mężczyzn. 
Zresztą na ruchliwym bulwarze Jackso­
na, stale zapchanym tysiącami mkną­
cych maszyn, niktby nie zwrócił na to 
uwagi. Duży samochód napierał na ja­

dącą przed nim limuzynę i widocznem 
było, że chce ją wyprzedzić. W pewnym 
momencie samochód zrównał się z limu­
zyną i tak ją z boku przycisnął do k ra­
wędzi chodnika, że limuzyna musiała się 
zatrzymać. W tym momencie trzej u- 
zbrojeni bandyci skoczyli na stopnie li­
muzyny, prysnęli w twarze bankowców 
kwasem mrówczanym, a na chodnik rzu­
cili kilka bomb łzawiących. Wszystko 
to razem trwało kilka sekund, poczem, 
porwawszy leżący na siedzeniu pakiet 
pieniędzy, skoczyli zpowrotem do samo­
chodu i pełnym gazem odjechali. Cały 
napad dokonany został z tak wielką 
zręcznością i tak szybko, że stojący opo­
dal policjant regulujący ruch, nic nie 
zauważył i dopiero od mimowolnych 
świadków dowiedział się o napadzie, 
który rozegrał się o parę kroków od je­
go posterunku.

Wnet paru przechodniów rzuciło się 
do taksówek i puściło się w pogoń za 
rabusiami, ale bandyci przewidzieli to 
widocznie, gdyż pogoń z wielkim tru ­
dem mogła się posuwać ulicą zapchaną

autam i/gdy tymczasem napastnicy zao­
patrzyli się w sygnał policyjny, którym 
sygnalizując oczyszczali sobie drogę. Ba, 
sami policjanci na posterunkach w przy­
puszczeniu, że samochodem pędzą urzęd 
nicy policji, torowali im drogę.

i Gdy już wymknęli się ze śródmieścia 
na ulice mniej ożywione, nastąpiło zde­
rzenie się samochodu z drugiem autem.

. Samochód przewrócił się i wszyscy ra­
busie padli na chodnik. Policja i prze- 

j chodnie pośpieszyli im z pomocą, lecz 
j bandyci przywitali ich strzałami z sze­

ściu rewolwerów. Jeden policjant ugo­
dzony kilkoma kulami padł, drugi ukrył 
się za słupem ogłoszeniowym. Przechod­
nie pochowali się w bramach domów lub 
w sklepach, a bandyci pieszo rozbiegli 
się w różnych kierunkach, zabierając z 

1 sobą pieniądze,

Policja na ślad rabusiów dotychczas 
nie wpadła.

Zgon „Króla pieniaczy11

Co usłyszymy w rad jo?
NIEDZIELA, 19.XI 1933 r.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka.
9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poran­
ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka gos- 
jpodarstwa domowego. 9.54 Program na 
dzień bieżący. 10.00 Transmisja nabo­
żeństwa ze Lwowa. 11.35 Odczyt inż. Ale­
ksandra Bosaka - Hauke p. t. „O Towa­
rzystwie Św. Wincentego a Paulo". 11.50 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 
12.05 Program na dzień bieżący. 12.10 
Wiadomości meteorologiczne. 12.15 VH-my 
Poranek muzyczny z Filharmonji Warsz. 
zorganizowany z okazji 105-lecia Franci­
szka Schuberta. 14.00 „Praca nad naprawą 
ustroju rolnego"—wygł. wicemin. Roln. inż. 
Karol Kasiński. 14.15 „Przegląd rynków 
produktów rolnych" — wygł. St. Prus- 
Wiśniewski. 14.25 Krokiem ta necznym 
prze Polskę. Reportaż muzyczny ze Lwo­
wa (płyty). 15.00 Odczyt. 15.20 
Koncert Orkiestry ludowej Adama Strom- 
berga i Wacława Kaczyńskiego. 16.00 
Program dla dzieci i młodzieży. 16 30 
Kwadrans sławnych artystów - muzyków.
16.45 Kwadrans literacki. 17.00 Pogadan­
ka (dział kob.) 17.15 Polska muzyka ludo­
wa. 18.00 Słuchowisko z Wilna p. t. „Ro­
mans Eskimoski". 18.45 „Sylwety Akade­
mików Literatury. 19.00 Program na 
dzień następny. 19.05 Rozmaitość’. 19.30 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19 .45  ży ­
cie artystyczne stolicy. 19.50 Muzyka lek­
ka. 20.50 Dziennik Wieczorny. 21.00 Od­
czyt. aktualny. 21.15 „Na wesołej lwow­
skiej fali". 22.15 Wiadomości spcr+owe. 
22.25 Muzyka taneczna z kabaretu „Fe-

mina". 23.00 Wiadomości meteor, i komun, 
policyjny. 23.05 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK, 20.XI 1933.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. —

7.20 Muzyka z płyt gram. 7.35 Dziennik 
Poranny. 7.40 Muzyka z płyt gram. (d. 
c.). 7.52 Chwilka Gospodarstwa Domowe­
go. 7.55 Program na dzień bieżący. 8,00— 
Przerwa. 11.40 Przegląd Prasy Polskiej.
11.50 Życie artystyczne stolicy. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.05 Muzyka popularna z płyt 
gram. 12.30 Dziennik południowy, —  
12.35 Wiadomości meteorologiczne. 12.38 
Muzyka popularna z płyt gram. —
13.00 Przerwa. 15.25 Wiadomości o ekspor 
cie polskim. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.40 Kronika harcerska. 15,45 Chwil 
ka lotnicza i przeciwgazowa. 15.55 Zespół 
solonowy. Z. Banaszewskiego. 16.40 Lek­
cja języka francuskiego. 16.55 III-ci kon­
cert z cyklu „Muzyka narodów słowiańs­
kich". Utwory kompozytorów rosyjskich.
17.50 „Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.00 
Odczyt p. t.: „Polska odrodzona wobec 
swych zadań dziejowych" wygł. red. Woj­
ciech Stpiczyński. 18.20 Audycja żołnierska
18.45 „Sylwety Akademików Literatury"—
19.00 Program na dzień następny. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 „Nieznany list Chopi­
na" — wygł. p. Leopold Binental. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik wie 
czorny. 19.55 Przerwa. 20.00 „Kraina U- 
śmiechu" operetka w 3-ch aktach Fr. Le- 
hara. W przerwie „W pogoni za słońcem" 
— wygł. p. Mila Kamińska. 22.15 Muzyka 
taneczna z dancingu Oaza. 23.00 Wiadomo 
ści meteorologiczne, i kom. policyjny. 23.05 
Muzyka taneczna z dancingu „Oaza".

Dr. Jan A Ł A P I N
K rólew ska 31

b. Ordynator Klin. w Szpitalu Ś-go Łazarza

W enery czn e , skórne, 
n iem oc p łc io w o , a n a  Izy

Od 9—2 pp. i 4—8 "wiecz Niedz. do 2 p

0RTCPEDYSTA 
A. BIERNACKI

! ELEKTORALNA 7
wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za- 

j kres ortopedji, a także obuwie ortopedyczne

Dr. meti. H. LEWIN
Niecała 12.

Specjalista chorób w e n e r y c z n y c h  
i niemocy płciowej. Analizy.

Od 9—1 pp. i od 3—9 wiecz. Niedziela 9—2 pp.

D r .  H .  A Ł A P I N
Królewska 27

Choroby oczu. Dobór szkieł. 9 r. — 2 pp.
5 —  8 '/, wiecz. 726

Hallo Dzieci!
Teatr „Ateneum" gotuje Wam milą nie 

spodziankę. Dziś, dnia 19 listopada o 
godz. 4-tej popoł. zespól dziecięcy taejany 
Wysockiej odebra sztukę z życia dzieci 
warszawskich, w 3 aktach p. t.: „Dzieci 
podwórka" J. Korczaka. Ceny najniższe.

Niech nikogo nie zabraknie na tem 
widowisku. Dojazd tramwajami Z. P. i 
autobusem B.

Zmarł w Warszawie Szyja Ginsberg, 
którego postać stanowiła jedną z  oso­
bliwości Warszawy. Od 25 lat co pewien 
czas pisma zamieszczały sprawozdania 
z procesu Ginsberga przeciw jego byłe­
mu wspólnikowi Nowińskiemu, który 
rzekomo Ginsberga skrzywdził, wysu­
wając go z garbarni, której był wspól­
nikiem. Sprawa toczyła się najpierw 
przed sądami rosyjskiemi; gdy Rosjanie 
w sierpniu 1915 roku opuścili W arsza­
wę i nastąpiła okupacja b. kongresów­
ki przez Niemców, sprawa Ginsberg 
contra Nowiński znalazła się przed są­
dami niemieckiemi, wreszcie po wyjś­
ciu okupantów znalazła" się w sądach 
polskich.

Sprawa przeszła przez wszystkie in­
stancje z różr.emi wynikami, wreszcie 
Sąd Najwyższy oddalił pretensje Gins­
berga.

Akta tej sprawy stanow iły pokaźne 
archiwum, którego nie powstydziłoby  
się któreś z mniejszych państw  pow sta­
łych po wojnie.

Ginsberg obijał progi wszystkich 
redakcji stołecznych, zasypując je me­
moriałami i listami Obliczają, że od 
wszczęcia sprawy do jej zakończenia 
około 200 adwokatów brało w niej u- 
dział.

Wreszcie umarł Nowiński. Ginsberg

nie uwierzył w śmierć swego b. wspól­
nika i uważał, że Nowiński symuluje 
zgon. W  końcu zrezygnował z procesu, 
ale zarazem stracił cel życia. Proceso­
wanie się było jego żywiołem, tylko w 
atmosferze sądu móigł żyć i odńychać. 
Gdy proces się skończył, Ginsberg za­
czął zapadać na zdrowiu, no i przed pa­
roma dniami zakończył życie.

Podobno przed śmiercią przywołał 
swego syna i polecił mu, jako ostatn.ą 
wolę swoją, kontynuować proces i przy 
chodzić na grób dla zdawania relacy;.

Epidemja grypy I anginy.
W związku z raptownemi zmianami pogo­

dy naszego klimatu, wszyscy jesteśmy skłon­
ni do przeziębienia, na skutek czego stale 
zapadamy na różne choroby, powstające 
na, tle tak zwanego „przeziębienia", szcze­
gólnie na: grypę, anginę, malarję, mflu-
cncję, krztusiec u dzieci, uporczywe bóle 
głowy i wiele innych tyra podobnych nie­
domagam Należy przeto wszystkim wie­
dzieć, że skutecznie zapobiega i ratuje w 
powyższych chorobach siarczan chininy, 
w specjalnych pigułkach „Original".

W celu zabezpieczenia zdrowia u doro­
słych i dzieci pożądanem iest mieć i  stoso­
wać pigułki „Original", które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory­
ginalną rurkę, zawierającą 50 szt. pigułek 
„Original" z Nr. Reg. 1492 i  przepisem 
sposobu ich stosowania.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka L. Franka „Na drodze" z Adwen­
towiczem w roli głównej.

Z OPERY. Dziś odegrana będzie opera 
narodowa „Halka".

W poniedziałek i we wtorek opera nie­
czynna.

TEATR NARODOWY gra dziś „Zem­
stę" Fredry.

W niedzielę o godz. 4 pp. „Świt, dzień i 
noc".

TEATR LETNI gra dziś arcywesołą 
komedję „Pieniądz nie jest wszystkiem".

W niedzielę pp. „Szkoła genjuszów".
TEATR NOWY. Dziś „Nie igra się z 

miłością" z Malicką i Węgierką.
TEATR „NOWA KOMEDJA" Dziś i 

codziennie komedja Hemara „Firma".
TEATR POLSKI. Dziś widowisko An- 

ezyca p. t. „Kościuszko pod Racławicami".
W niedzielę o godz. 4  pp. „Fraulem 

Doctor".
TEATR MAŁY. Codziennie sztuka Mi­

rosława Krleży „Baronowa Lenbach".
Dziś o godz. 4 p. p. „Lato" Rittnera.
TEATR CYGANERJA. Codziennie wiel­

ka rew ja „Syrena na wędce".
TEATR KAMERALNY: Do niedzieli

„Przebudzenia się wiosny".
TEATR „REX“. Dziś rewja „Brock - 

Rex“ z udziałem świetnego komika Orocka.
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś orogram 

na który się składają: 1) groteska saty­
ryczna Zoszczenki „Wina i Kara". 2) „Ma 
nekiny szatana", 3) farsa Feydeau „Sy- 
nuś dostanie na przeczyszczenie".

TEATR 8.30. Codziennie polska kome­

dja muzyczna „Yacht miłości". Dziś 2 
przedstawienia o 4 m. 15 i 8.30.

„PRASKIE OKO". Codziennie rewja 
„Klejnoty Pragi" z udziałem Lucy MessaL

TEATR POPULARNY (Zamojskiego 
20) komedja „Wesoły porucznik".

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Blondynki - brunetki".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna".

STUD J o  -i.TKALNE DI. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK" Leszczyńskiego.

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Malowane dzieci".

TEATR ARTYSTYCZNY „ITALIA". 
Rewja „Chodź na górę" i film „Złote si­
dła".

CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielki 
program otwarcia.

Z FILHARMONJI. Dzisiejszy poraneK 
symfoniczny poświęcony jest twórczości 
Schuberta.

TEATR BAJEK pod dyr. Jana Saliń- 
skiego. Otwarcie Il-giej Filji stałego tea­
tru dlad zieci na Pradze w teatrze „Popu­
larnym", Zamojskiego 20. Podwójny pro­
gram „Wieczór Listopadowy" Lasonia, 
„Jaś i Małgosia" oraz Rewja zespołu dzie­
ci Teatru Bajka. Bilety w cenie od 20 gr. 
do 2 zł. w rozsprzedaży.

Ogłoszenia  drobne

Żarówki od 1 złotego 
oszczędnościowe, 

rw ałe. Nowy Św iat 21.
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Po raz p ierw szy od chwili w ejścia do głównej kabiny 
naw igacyjnej, F ranz spo jrza ł na kom andora, ale M anteuf­
fel w ydaw ał się zupełnie nieświadom y jego obecności. 
Ł unarczarski w .dział, że chłopiec — chociaż niewątpliw ie 
zm usza się do tego, by działać mechanicznie — chciałby 
zadać  kom andorow i jakieś pytanie.

—  O co chodzi, Fóncke-E nglehart? Pamiętaj:, że je ­
stem  tu po to, by ci pom óc; tak samo kom andor. P y ta j, 
o  co tylko chcesz.

F ranz w y jąkał: —  Chciałbym  dowiedzieć się, kom ando­
rze... — A le nie mógł pow iedzieć nic więcej. S ta ra ł się ze 
w szystkich sił nie p a trzeć  na  kom andora, a tylko na Łu- 
narczarskiego. M anteuffel podniósł się szybko i podszedł 
do niego, a le  chłopiec robiąc n iesłychany  w ysiłek (który 
u jaw n iał się tylko w tem, że zm iął gw ałtow nie pap .er 
w  ręcej p a trzy ł w dalszym  ciągu w yłącznie na k ap itan a .

R ozległ się głos M anteuffla: —  Z daje mi się, że wiem, 
o  co mnie chcesz zapytać; —  o to  m Ano wicie, czy zrobi­
łem  cośkolwiek takiego, czego mógłbym się w stydzić? Czy 
tak ?

F ranz, sto jąc sztyw no w yprostow any, spo jrza ł w reszcie 
na niego.

—  J a  wiem, że to byłoby niemożliwe, k o m an d o rii. A le 
chciałem  się tylko upewnić, słysząc to z ust pana.

■ Chciałbym  ułatw ić panu  spełnienie obow iązku przez 
powiedzenie, iż uczyniłem  coś takiego, czego m uszę się 
wstydzić.

M anteuffel położył ręce na ram ionach chłopca i ucało­
w ał go w oba policzki.

— A  teraz  proszę, spełn ić  sw oją powinność,, Foncke - 
Englehart.

F ranz  był b u ły , jak kreda, ale zupełnie opanowany.
—  Dobrze, kom andorze. — Zwrócił się sziywno do k a­

pitana. — M uszę poprosić pana, kapitanie, aby pan po­
zw olił mi oddalić się na dziesięć minut. Czy mógłbym 
również pana poprosić, aby pan pozostał tu  z kom ando­
rem, póki nie w rócę?

Łunarczarski, strasz liw ie zakłopotany, czuł, że w yłą­
czony jest z tego, co się w tej chwili rozgrywa, a co do­
tyczy tylko F ran za  i M anteuffla. Zdaw ał sofcie spraw ę 
że m iędzy tymi dwom a istn ie je jakieś porozum  enie, a on 
jest tu  tylko intruzem . Czuł, że musi się w trącić że po­
winien zrobić coś tak.ego, czemby zaznaczył swój au to ry ­
tet. Ju ż  o tw ierał usta, aby pow iedzieć: — Nie. — Ale 
nie pow iedział. 'I s tn ia ła  w nim wola do zrob.enia tego, ale 
poprostu  brak ło  siły  do powzięcia decyzji. Było to tak, 
jakgdyby ci dw aj stanow ili zbyt w .elką potęgę wobec m e­
go; jakgdyby dusze ich zetknęły  się z sobą i pow zięły po ­
stanowienie, którem u on n e m a mocy przeciw staw ić się. 
A le to przecież jest jego obowiązkiem; nie może pozwolić 
by chłopiec odszedł. Czem u H ubert nie d aje  mu 
znaku? On przeć.eż powinien rozumieć, że nie wolno po­
zwolić takiem u dziecku na tego rod za ju  samowolę. A le 
M anteuffel chodził tam  i z pow rotem  z kam ienną tw arzą, 
zam kniętą p rzed  w szystkim i — i chodzenie to zdaw ało  się 
trw ać w nieskończoność —  już potem , gdy Foncke-Engle- 
hart, zasalutow aw szy sztywno, w yszedł z kabiny.

Łunarczarski zapalił fajkę, a le  sm ak jej w ydaw ał się 
tak  gorzki, że pozwolił jej zgasnąć. Po  upływ ie pięciu 
m inut zadzw onił telefon. Ł unarczarsk i słuchał w m ilcze­
niu, a potem  odłożył słuchawkę. — Fóncke-E nglehart zdał 
służbę rzekł. —  Za siedem naście m inut będziem y nad  
M edjolanem .

M anteuffel nie p rzestaw ał chodzić tam  i z powrotem . 
U płynęło  jeszcze siedem  m nut... dziesięć... czternaście.

J a k a ś  potęga, siln iejsza od niego sam ego, niby p rz y tła ­

czający  straszliw y ciężar nieuniknionego losu —  zdaw ała 
się przykuw ać Łunarczarskiego do krzesła, na k tó rem  sie­
dział. Nie powinien był pozwolić chłopcu odejść; n ale­
żało  biec za nim; należało  posłać po niego już p rz ed  p ię­
ciu m nutam i. Nie pow inien był pozw olić mu odejść n a ­
wet za cenę tysiąca takich Hubertów.

M anteuffel zapy ta ł: — K tórędy idzie się do hali z awio- 
netkam .? Czy poślesz kogoś ze m ną?— S ta ł już napół za 
drzwiam i. Ł unarczarski k rzyknął:

— Odwróć s.ę i spójrz na mnie. — A le tam ten  nie po­
ruszył się i Łunarczarski p a trza ł z goryczą na p lecy p rzy ­
jaciela. Czuł się zupełnie w yczerpany i podniósł się z tru ­
dnością.

— Pójdę z tobą.
Dwaj oficerowie weszli na jeden z chodników  autom aty­

cznych, k tóre ciągnęły się na  różnych poziom ach p rzez  ca ­
łą długość okrętu. Chociaż chodnik był tak  szeroki, że 
mogło się na nim  zmieścić czterech m ężczyzn obok siebie, 
Ł unarczarski trzym ał się z tyłu. W szyscy pasażerow ie 
już spali. Nie słychać było żadnego dźw ięku prócz szm e­
ru puszczanej z wężów gumowych wody, k tó rą  nocna 
zm iana polew ała pok łady . G dy chodnik autom atyczny 
zrów nał się z m ałym  oświetlanym  napisem : „Kwatera mło­
dych oficerów", p rzy  którym  znajdow ała się s trza ła , w ska­
zu jąca słabo ośw ietlony k o ry tarz  —  Ł unarczarsk i nagle 
zszedł z chodnika. Nie m iał zam iaru  tego zrobić; było to 
tak, jakgdyby ktoś postanow ił ten ruch za niego.

M anteuffel odwrócił się i zobaczył, że p rzy jac ie l jego 
stoi niepew nie u  w ylotu kory tarza . P o jechał dalej i zszedł 
dopiero w miejscu, gdzie w idniał ośw ietlony nap is: „H ala 
aw jonetek". M ały  kad e t — b lady  jak  wszyscy kadeci 
na wielkich, nadm iernie ogrzew anych okrętach  pow ietrz­
nych — p e łn ił służbę p rzy  wejściu. Zam eldow ał wysokim, 
piskliw ym  głosem:

— Kom andorze, Nr. 1 jest przygotow any.
(D. c. n.)
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